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P o lsk o -fr a n c u sk ie  braterstw o broni
Z chwilą wybuchu wojny 

światowej Polacy, przebywający 
we Francji, porwani powszech* 
nym  entuzjazmem, zaczęli tłum* 
nie zaciągać się do armii francus* 
ki ej.

„Pobudki, jakie skłoniły Po* 
lonię paryską do wstąpienia w 
szeregi wojska francuskiego, — 
trafnie mówi dr. W acław  Lipiń* 
ski — były jasne i oczywiste. 
Przeniknięci do głębi kulturą za* 
chodnią, z francuskiego bogate* 
go źródła dowoli jej walory czer* 
piąc, wchłonięci zostali pozatym 
przez niezwykle silną więź wie* 
kowej tradycji, łączącą ich ów* 
czesne postanowienia z świetną 
pamięcią Legionów, przy boku 
Francji ongi tworzonych z trądy* 
cją francusko*polskiego brater* 
stwa broni, tylekroć krwią obo* 
pólną pieczętowanego. To był 
wzgląd jeden. D rugi — również 
ważny, równie porywający, nie* 
równie jednak głębszy i bardziej 
istotny — to służba Polsce. Wal* 
czyć z zaborcą, jednym  z naj* 
groźniejszych, świadczyć własną 
krwią i trudem  żołnierskim o 
równie żywej, niepokonanej, 
wiecznie trwałej narodowej spra* 
wie“ .

W  ostatnich dniach sierpnia 
1914 r. powstał pierwszy oddział 
złożony z Polaków, t. zw. bajoń* 
czyków, który  odznaczył się 
chlubnie w licznych walkach w 
Szampanii, pod A rras i innych.

O drębna armia polska we 
Francji powstaje dopiero po 
Przewrocie rewolucyjnym w Ro* 
sji na mocy dekretu prezydenta 
Poincarego z dn. 4 czerwca 1917 
r. O d tej chwili datuje się stała 
współpraca Polski z Francją na 
terenie militarnym. W iekowe 
węzły tradycji, zerwane w dobie 
niewoli narodu polskiego, zosta* 
ły wskrzeszone.

Stosunki Polski z Francją da* 
tują się od wczesnego średnio* 
wiecza. Zaznaczały się jednak 
przede wszystkim  w sferze sto* 
sunków dyplomatycznych i kul* 
turalnych. N atom iast braterstwo 
broni, występujące dotychczas 
epizodycznie, dopiero w okresie 
napoleońskim silnie zostało za* 
dokumentowane.

W spólność haseł reformotor*

skich, wykwitlych z ducha od* 
radzającego się w rewolucyjnym 
zmaganiu ludu nadsekwańskie* 
go, wspólność krwi, przelanej 
pod trójbarw nym  sztandarem, 
mocniej od wszelkich rachub i 
dyplomatycznych targów sce* 
mentowała, mimo zawodów i 
rozczarowań oba narody.

Związanie sprawy polskiej z 
Napoleonem  sprawiło, że Pol* 
ska, zdawałoby się zagrzebana, 
rozdarta pomiędzy trzy reakcyj* 
ne państwa, przez sojusz z Fran* 
cją moralnie się odrodziła, 
wchłonęła w siebie nieśmiertelne 
ideje i hasła W ielkiej Rewolucji, 
ponad głowami swych zaborców 
podała rękę przodującemu kultu* 
rze ludzkości -narodowi, współ* 
nie z nim krwią najlepszych 
swych synów na polach bitew 
całej Europy zapisała jedną z 
najpiękniejszych kart historii 
świata, zarazem stwierdzając we* 
dług wymownego określenia 
M arszałka Piłsudskiego, „że 
można umierać za Francję, bro* 
niąc Polski, można pracować dla 
rozrostu Francji, zabezpieczając 
szczęście Polski".

Nazwiska Poniatowskiego, 
Dąbrowskiego, Kniaziewicza, 
Sokolnickiego, Sulkowskiego, 
Kozietulskiego, Chłopickiego i 
te wszystkie czyny, które ich 
imiona wsławiły, są dziś własno* 
ścią i chlubą nie tylko polskiej 
lecz i francuskiej historii.

Ale i żołnierz polski dał Fran* 
cji i Napoleonowi tysiączne do* 
w ody wierności i oddania, „nie 
zdradzał ngidy, nawet w mo* 
mencie, gdy zdrada mogła ucho* 
dzić za polityczną mądrość".

Już w  kwaterze głównej Bona* 
partego, jako Naczelnego Wo* 
dza armii włoskiej, przyboczną 
pełnili służbę; pułk szwoleżerów, 
wystawiony przez Księstwo 
W arszaw skie, był wybraną 
gwardią cesarską; on to otwo* 
rzył Napoleonowi drogę do zwy* 
cięstwa wiekopomną szarżą pod 
Samosierrą. Pułki ułanów nad* 
wiślańskich, które brały piętna* 
stoletni udział w wojnach napo* 
leońskich, dały początek lansie* 
rom francuskim. Legia Nadwi* 
ślańska była ostoją króla West* 
falii i Józefa Bona-partego, obfi* 
cie krwawiąc w wojnie hiszpań* 
skiej. Blizko stutysięczna armia 
polska w 1812 r. dorzuciła do 
laurów włoskich i hiszpańskich 
wawrzyny walk pod Smoleń* 
skiem, Możajskiem, nad Berezy* 
ną. Pod osłoną polskiej jazdy 
wrócił Napoleon do W arszaw y. 
Symbolem tej polskiej wierności 
żołnierskiej do ostatniego tchnie* 
nia jest M arszałek Francji, Ksią* 
że Józef Poniatowski. N ie zdra* 
dził Napoleona i Dąbrowski, 
żołnierze jego bili się wiernie 
pod M ontm irail, pod Laon, Barry 
du Bac i Rheims, u bram Pary* 
ża. W idziało ich Fontainebleau, 
gdzie cesarza odstąpili nawet je* 
go marszałkowie, poznała Elba, 
a później W aterloo, w oddanych 
Napoleonowi do ostatniej chwili 
szwoleżerach Jerzmanowskiego.

Z  imieniem Napoleona zosta* 
lo związane pierwsze, jakkolwiek 
częściowe po utracie niepodle* 
glości odrodzenie Państwa Pol* 
skiego, którem u zwycięskie 
sztandary francuskie przyniosły 
wyzwolenie. W skrzesił on rów*

Współpraca „Rodziny Wojskowej" i Wojska
— Z o-kazji dorocznego z jazdu  de

legatek „Ro-dziny W ojskow ej” w W ar
szawie odby ło  się -poświęcenie sztan
daru  tego stow arzyszenia. R odzica
mi chrzestnym i b y li: P. M arszałkow a 
P iłsudska i M arszałek Sm igły-Rydz, 
k tó ry  nastę-pnie na zjeździe w ygłosił 
przem ów ienie o zadaniach kobiety  
polskiej i zakończył życzeniem :

„żeby ten piękny sztandar Wasz, 
jak gdyby m łodszy brat naszych żo ł
nierskich wojenną chwałą otoczonych

sztandarów, był stale, zawsze w R o
dzinie W ojskowej widomym znakiem  
współżycia ideow ego i współpracy i- 
deowej R odziny W ojskowej i Wojska, 
ażeby był widomym znakiem i świa
dkiem stałym współudziału Rodziny  
W ojskowej w naszym życiu w ojsko
wym, w  którym to, życiu Rodzina 
W ojskowa przez swoją czystą, dobrą 
szlachetną atmosferę potrafi dać jeden  
czynnik moralny więcej w czasie po
koju, potrafi dać realną pomoc dla 
wojska w  czasie w ojny”.

nież tradycję wojska narodowe* 
go, które pod postacią Legionów 
Dąbrowskiego było wcieleniem 
tradycji Kościuszkowskich, a ja* 
ko wojsko Księstwa Warszaw* 
skiego i Księstwa Polskiego 
symbolizowało ciągłość walk na* 
rodu o niepodległość. On wresz* 
cie tę wielką Polsce uświadomił 
prawdę, że „naród zdławiony 
przez sąsiadów, może powstać 
tylko z bronią w ręku".

W skrzeszony przez Napoleo* 
na oręż polski raz jeszcze ocalił 
Francję, Polskie Powstanie Li* 
stopadowe uratowało bezpie* 
czeństwo Francji i niepodległość 
Belgii, obezwładniając całą ro* 
syjską armię w Polsce oraz krę* 
pując swobodę działania Prus i 
A ustrii. Stwierdził to z nacis* 
kiem Lafayette, oświadczając pu* 
blic znie w 1831 r., że Polska 
przez swą wojnę rewolucyjną, o* 
ca-lila Francję.

I nieraz jeszcze poleje się krew 
polska obok francuskiej. Udział 
Polaków w- walkach algierskich, 
w rewolucji lutowej 1848 r., w 
kampanii krymskiej, wolni 
strzelcy polscy w szeregach fran* 
cuskich 1870 — 71 r., oto po* 
szczególne etapy tego braterstwa 
broni. Polska zaś we wdzięcznej 
zachowa pamięci imiona Rocike* 
bruna, Faucheux, Graniera i in* 
nych żołnierzy francuskich, u* 
czestników Powstania Stycznio* 
wego, którego upadek pociągnął 
za sobą klęskę francuską w roku 
1871. D aty  te same mówią za 
siebie...

W ojna  światowa ponownie 
zblizyla interesy polityczne Fran* 
cji i Polski, odnowiła dawne bra* 
terstwo broni. Tradycja tego bra* 
terstw a pozostanie zawsze żywą; 
Polska bowiem, według słów 
M arszałka Piłsudskiego, „której 
stała dążność do niepodległości 
została potężnie wspartą wieko* 
pomnym zwycięstwem armii 
francuskiej, odczuwa zawsze, że 
związki, łączące ją z Francją, nie 
są tylko wyrazem korzyści, pole* 
gającej jedynie na wzajemnych 
interesach materialnych, — lecz 
są serdecznymi więzami, które 
spajają nasze serca z wielkim i 
sprzymierzonym z nami naro* 
dem".



K A LEN D A RZYK
H I S T O R Y C Z N Y

6 czerwca 1492 r. zm arł w  K rako
wie k ró l Kazim ierz Jagiellończyk, 
syn W ładysław a Jagiełły, a m łodszy 
b ra t W ładysław a W arneńczyka; dążył 
on do w zm ocnienia w ładzy królew 
skiej, opierając się na szlachcie, której 
dał znaczne przyw ileje; po 13-letniej 
w ojnie z K rzyżakam i odzyskał Pom o
rze z G dańskiem ; syna W ładysław a 
w yniósł na  tro n  czeski i w ęgierski.

6 czerwca 1794 r. w bitw ie pod  
Szczekocinam i T adeusz K ościuszko 
poniósł klęskę z pow odu nieoczekiw a
nego połączenia neu tralnych  dotych* 
czas Prusaków  z Rosjanam i.

6 czerwca 1799 r. urodził się n a j
sław niejszy poeta rosyjski, A leksander 
Puszkin.

6 cźerwca 1818 r. zm arł w W inno- 
górze, w  W ielkopolsce, gen. Jan  H en 
ryk  D ąbrow ski, s łynny  organizator 
Legionów  polskich we W łoszech w 
1797—98 r., znakom ity  w ódz w  czasie 
późniejszych w ojen napoleońskich .

7 czerwca 1917 r. zjazd w ojskow ych 
polskich w Petersburgu w ybrał Józefa 
Piłsudskiego na honorow ego prze
w odniczącego zjazdu.

8 czerwca 632 r. zm arł M ahom et, 
tw órca religii zwanej islamem lub  ma- 
hom etanizm em .

9 czerwca 1815 r. podp isany  został 
na  K ongresie W iedeńskim  trak ta t mię
dzynarodow y, ustanaw iający K ró le
stwo Polskie połączone z Rosją.

9 czerwca 1875 r. zm arł w  B rdow ie 
K arol Libelt, filozof i pa trio ta  po lski; 
b ra ł udział w pow staniu  listopado
wym  i w  ruchach narodow ych  1846 i 
1848 r. na terenie W ielkopolski.

9 czerwca 1915 r. w alki oddziałów  
D rugiej B rygady  Legionów  p o d  Ma- 
m ajowcam i i K ocm aniem ; zajęcie Łu- 
żan.

10 czerwca 1580 r. zm arł w  L izbonie 
Luiz de C am oens, najznakom itszy 
poeta  portugalsk i; najsłynniejszym  je* 
go dziełem  jest poem at p. t. „Luizja- 
da", w  k tórym  opiew a bohaterskie 
czyny podróżn ików  portugalskich .

10 czerwca 1836 r. zm arł w  M arsylii 
A ndrzej A m pere, znakom ity  fizyk i 
m atem atyk francuski; prace jego d o ty 
czą głów nie zjaw isk elektrycznych; 
by ł w ynalazcą przyrządów  do  mie
rzenia p rądów  elektrycznych.

10 czerwca 1915 r. oddziały  D rugiej 
B rygady  Legionów  zajęły W italów kę 
w Besarabii.

11 czerwca 1835 r. zm arł w  K rako
wie Jerzy  Sam uel B andkie, h isto ryk  
polski i zasłużony  b ib lio tekarz  U n i
w ersytetu Jagiellońskiego.

11 czerwca 1859 r. zm arł Klemens 
książę M ctternich, w ybitny  i zręczny 
po lityk  austriacki; jako  m inister i 
kanclerz w pływ ał na  rządy  eu ropej
skie w duchu  ucisku politycznego i 
narodow ościow ego.

11 czerwca 1860 r. odby ł się w  W a r
szawie m anifestacyjny pogrzeb K ata
rzyny  Sow ińskiej, w dow y po  generale 
Józefie Sow ińskim , bohaterskim  o- 
b rońcy  W oli w  r. 1831-ym.

11 czerwca 1903 r. oficerow ie serb 
scy zam ordow ali w B iałogrodzie kró* 
la A leksandra O brenow icza, jego żonę 
D ragę i jej b raci; na  tro n  serbski p o 
w ołano P io tra  K aradżeordżew icza.

11 czerwca 1915 r. zdobycie przez 
oddzia ły  D rugiej B rygady  Legionów 
Z adoborów ki w B esarabii, stanowiącej 
klucz pozycji rosyjskiej, i przełam anie 
w ten  sposób fron tu  rosyjskiego.

12 czerwca 1583 r. o d by ło  się w 
K rakow ie św ietne wesele hetm ana Ja 
n a  Zam oyskiego z G ryzeldą B atorów - 
ną, bratan icą k ró la  Stefana.

12 czerwca 1915 r. zm arł Józef 
B randt, znakom ity  m alarz polski, 
tw órca licznych obrazów  od tw arzają
cych zw ycięstwa rycerstw a polskiego.

12 czerwca 1915 r. w alki oddziałów  
D rugiej B rygady Legionów  p o d  To- 
porow cam i i R arańczą w B esarabii.

JÓZEF W IELOW IEYSK I
prezes Stow. W eteranów  b. A . P. we Francji.

20-lecie dekretu Prezydenta Republiki
o utworzeniu armii polskiej we Francji

O bchodzim y dziś uroczyście 20- 
lecie u tw orzenia A rm ii Polskiej we 
Francji. O bchodzim y ten  dzień, nie 
ty lko  uroczyście, ni-e ty lko  zjazdem  
naszej B łękitnej R odziny, ale obcho
dzim y go jako  święto całego N a ro 
du, jako- św ięto w ojskow e, święto 
w szystkich bo jow ników  o n iepod le 
głość.

Sama data 5 czerwca 1917, sam de
k re t jako  taki, nie m iał by  tego zna
czenia, gdyby  nie by ł to  (krok p ierw 
szy, n ie  by ł to pierwiszy dokum ent 
całego szeregu aktów  m iędzynarodo
w ych, z  A rm ią Połśką we Francji 
ściśle zw iązanych, a k tó re  stw orzyły 
z niej tę A rm ię N arodow ą N iezależ
ną  S iSo-jusznicząj k tórej 'udział <w 
światowej w ojnie dał fo rm alną p o d 
stawę praw ną do udziału  Polski w  
T raktacie W ersalskim .

T ak jak  spisując m etrykę, czy też 
pisząc czyjąś biografię, nie bierze się 
za datę początkow ą, ani da ty  chrztu, 
an i d a ty  pełnoletności, ale zawsze d a 
tę u rodzin , tak  sam o data 5 czerwca 
1917 będzie zawsze datą  narodzin  
A rm ii Polskiej we Francji

T rak ta t W ersalski m ożna chwalić, 
lub  krytykow ać, m ożna naw et pow ie
dzieć że leży on  dziś w  gruzach ale 
tym  nie m niej, k ażd y  h isto ryk , czy to  
w teraźniejszości, czy w najbardziej 
odległej przyszłości będzie m usiał u- 
znać trak ta t W crsalśki jako  ten w iel
ki h isto ryczny  dokum ent, k tó ry  za
kończył jedną  z najw iększych w ojen, 
jeden  z najw iększych kataklizm ów  
świata.

W olność swą każdy  n a ró d  zd o b y 
wać m usi sam  sw ym  w łasnym  w ysił
kiem. O drodzenie się Polski po. św ia
towej w ojnie, to końcow y rezultat 
w ysiłków  w ielu pokoleń , to  ofiara i 
tych -co legli n a  polach w alki i tych, 
k tó rzy  -złożyli swe życie w  sybirskich 
katorgach i tych, co p o  nocach w 
zam kniętych -kościołach -modlili się o 
odrodzenie O jczyzny i tych , co w 
tajnych  szkołach utrzym yw ali i k rze
pili ducha narodu .

Tym  nie m niej, tym  historycznym  
m iędzynarodow ym  aktem  praw nym , 
k tó ry  w obec całego cyw ilizowanego 
św iata zarejestrow ał -odrodzenie n a 
szego państw a, by ł m iędzynarodow y 
ak t p raw n y  zw any T raktatem  W ersal
skim, na -którym w idnieją podpisy  
reprezentantów  N aro d u  Polskiego. 
P odpisy  te w idnieją po  stron ie  zwy- 
cięsców.

N ie może więc rocznica dzisiejsza 
nie być świętem Ogólno-Polski-m, da
tą, z której m oże być -dumny cały 
N aró d . Jak  wyżej pow iedziałem , o d 
rodzenie  państw a polskiego, to  nie 
rezu lta t jednej chwili, jednego czynu, 
czy jednego w ysiłku. T o  p raca  i o- 
fiara całego szeregu poko leń , to  p ra 
ca i ofiara  w szystkich bo jow ników  o 
niepodległość. D la tego to w  dniu 
dzisiejszym  w idzim y w około  siebie 
przedstaw icieli w szystkich organizacji 
niepodległościow ych, święcimy tę da
tę na  łonie Federacji Zw iązków  O- 
brońców  O jczyzny.

K ażdy akt dyplom atyczny  jest re
zultatem  uprzednich  w alk  i w ysił
ków , każdy  trak ta t poko jow y  to  re 
zu lta t w ysiłku zb ro jnego , d latego też 
św ięto nasze dzisiejsze obchodzim y 
jako  św ięto W ojskow e p o d  p ro tek to 
ratem  N aczelnego W odza  Sił Z b ro j

nych, p o d  opieką najw yższych w ładz 
w ojskow ych. A le nie ty lko  dlatego.

Z ro d zo n a  w dn iu  5 czerwca 1917 
A rm ia P olska we Francji, to  macie
rzysta kom órka pow ażnej części o- 
becnych sił zb ro jnych  Polski. A rm ia 
ta w dalszym  ciągu żyje. Krew jej 
płynie w każdym  m łodym  żo łn ierzu  
w stępującym  do tych bojo-wych je 
dnostek . 13 D yw izja Strzelców , to  
bezpośrednia konty-nuatorska I D y
w izja Ar-mii Polskiej we Francji.

O ddzia ły  brzybyłe z F rancji:
18 pułków  piechoty, 6 -pułków a rty 

lerii polo-wej, 2 p u łk i a-rtyleri cięż
kiej, 3 pu łk i kaw alerii, 3 b aony  sa
perów , 7 eskadr lo tniczych, 1 pułk  
czołgów , 5 kom pani telegraficznych, 
2 kom panie -radiotelegraficzne, 2 kom 
panie kolejow e, 11 -kolumn sam ocho
dow ych, 4 ko lu m n y  taborów , 6 kom 
panii -sanitarnych, 3 szpitale połow ę, 
7 w arsztatów  arty leryjskich , 1 -cen
tra lny  -park arty leryjski, 2 kom panie 
parkow e, 1 p iekarnia połowa-, 3 k o 
operatyw y dyw izyjne, p o n ad to  w  k ra 
ju : 12 baonów  zapasow ych, 6  b a 
terii zap. arty lerii, 3 kom panie zap. 
saperów , 1 szw adron zap. kaw alerii.

D zień 5 czerwca 1917 to  dzień N a 
rodzin  A rm ii Polskiej we Francji. 
Dalsze Jej życie to  cały szereg nie 
ty lko  bo jów , tak  n a  obczyźnie jak  i 
w kraju , bojów  stoczonych w imię 
w olności i  chw ały ukochanej O jczy
zny, ale cały szereg aktów  praw nych 
charakteru  m iędzynarodow ego, któ-

Raimund Poincare
b. p rezyden t Farncji

rych podstaw ą by ł fak t istnienia A r
mii Polskiej we Francji.

D ata cywilnej śmierci A rm ii P o l
skiej we Francji, ido -Dekret -o jej 
wcieleniu do całokształtu  arm ii N a 
rodow ej.

D uch jej żyje jednak  i w inien żyć 
wiecznie jako  tradycja , jako  h is to ry 
czna legitym acja tych jednostek , k tó 
re z niej się zrodziły , a z k tórych, 
jak  z całej naszej A rm ii, N aró d  P o l
ski m oże być dum ny.

W  dn iu  dzisiejszym  na ustach każ
dego P olaka w inien w ykw itać jeden, 
z serca p łynący  okrzyk: N iech żyje 
A rm ia Polska, N iech żyje W ódz N a 
czelny.

Spuścizny po Komendancie
nie wolno nam zmarnować

sile polskiej elementy, — ponieważ 
wiedzą dobrze, że nie grupa czy grup
ka polityczna mieć będzie możność 
brania dla siebie samozwańczego man
datu do kierowania tym lub tamtym 
odcinkiem życia narodowego, lecz uj
mie to w swe ręce zwarty, karny i zdy
scyplinowany wewnętrznie O bóz Zje
dnoczenia N arodowego.

Mamy na celu stworzenie w Polsce  
nowej demokracji, kierowanej dobrem  
Narodu i Państwa, w której interes je
dnostki i interes Państwa są nierozer
walnie związane ze sobą wząjemnie.

Zasada obrony kraju, w  tym naszym  
systemie, nie jest ani truizmem, ani za
sadą negatywną, naodwrót, jest punk
tem wyjścia do całej metody postępo
wania naszego, w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu.

W  stosowaniu tej zasady w naszym  
życiu dzisiejszym i przyszłym, w  bu
dowie Polski stojącej w  swej sile m o
ralnej i fizycznej na poziom ie wielkich 
potęg Europy, znajdujemy kontynua
cję w ielkiego dzieła Józefa Piłsudskie
go — Wielkiej i Potężnej Polski.

Spuścizny tej po Komendancie pod  
grozą dziejowej odpowiedzialności nie 
w olno nam zmarnować, — siły dla w y
konania obowiązków, jakie na nas le
żą dzisiaj, znaleźć musimy i — znaj* 
dziem yl

W  W arszaw ie odby ły  się trzy  ko le j
ne w ielkie zebran ia  obyw atelskie, na 
k tórych  zorganizow ano stolicę w  trzy  
O kręgi O bozu  Z jednoczenia N aro d o 
wego. N a  ostatnim  zebran iu  „W arsza- 
w y-C en tra lnej” przem aw iał szef O . Z. 
N . pułk . A dam  Koc, k tó ry  po pow i
tan iu  i podkreślen iu  w ażności zorgan i
zow ania centralnego ośrodka życia 
państw ow ego Polski przem ów ił w te 
s ło w a :

N ie mogąc brać udziału ze w zglę
dów  technicznych w zjazdach organi
zacyjnych, które odbywają się obecnie 
w całym kraju, przy tej okazji podzie
lić się chcę z Wami. Obywatele, do
świadczeniem nabytym w pierwszym, 
początkowym okresie życia Obozu.

Doświadczenie to mówi mi, że 
w spólna jest i jednolita w ola wszyst* 
kich patriotów-Polaków, dążąca do  
wzmożenia siły Państwa Polskiego, 
wola niezłomna, niszcząca partykularze 
partyjne i grupowe, wroga marazmowi, 
odważna i rzetelna, nieulegająca roz
kładowym podszeptom braku wiary i 
bezsiły.

Jesteśmy w fazie dokonywania zje
dnoczenia Narodu, stwarzając nową 
atmosferę społeczno-polityczną — akt, 
którego doniosłość głęboko rozumieją 
i odczuwają w szyscy Polacy, a który 
głęboko niepokoi i mobilizuje wrogie

R o z w ó j  O.Z.N.
Prace nad  rozbudow ą organizacyjną 

O bozu  Z jednoczenia N arodow ego po 
suw ają się naprzód .

O rganizacja te ry to ria lna  O . Z . N . 
poszła w teren , w ytw arzając w iele k o 
m órek w postaci m iejskich i w iejskich 
organizacyj okręgow ych. Zasadniczo 
organizacja okręgow a odpow iada w o
jew ództw u, jednak  w  n iektórych w o
jew ództw ach, gdzie istnieją większe o- 
środki miejskie, stw arza się rów nież 
organizacje okręgow e, niezależnie od 
stolic w ojew ództw .

W  obecnej chwili miejskich organi
zacji okręgow ych istnieje już 19, a 8 
now ych będzie stw orzonych w tym  
tygodniu . W iejskich organizacyj o-

kręgow ych istnieje obecnie 7. Podział 
o rganizacyjny na okręgi w iejskie i 
miejskie m a chara-kter tym czasow y, 
bow iem  zasadniczą tendencją k ierow 
nictw a obozu  jest złączenie organ iza
cyj miejskiej i wiejskiej w  jed-ną ca
łość.

Sztab O . Z . N . ulegnie róyjniez re
organizacji. Przew idziane jest stw o
rzenie w  sztabie w ydziału  robo tn icze
go, społecznego, m łodzieży, p ro g ra 
mowego. O becne b iu ro  p ropagandy  
będzie zam ienione na radę  p ro p ag an 
dy ze stałym  sekretariatem .

O becnie obóz znajdu je  się w fazie 
organizacji, k tó ra  postępuje szybko 
naprzód .



Ksiądz Panas sześciokrotnym oszczercą
Sąd Metropolitalny dat całkowite zadośćuczynienie gen. dr. Romanowi Góreckiemu

G d p. Prezesa Federacji PZO O . 
gen. d r. R om ana G óreckiego o trzy
maliśmy następujący list:

Szanow ny Panie Redaktorze,
Przed siedmiu laty ks. Józef 

Panas rozpoczął na lamach pra* 
sy  przeciwko mnie kampanię, 
wobec czego zaskarżyłem go 
przed właściwym Sądem B isku* 
pim.

Lw ow ski Sąd M etropolitalny  
wyrokiem  z 15.X .1936 r. uznał 
ks. Panasia w innym  sześciokrot* 
nego zniesławienia mnie przez 
oszczerstwo i skazał go na od* 
bycie rekolekcji, zapłatę kosztów  
procesowych, odwołanie zarzu* 
tów i przeproszenie mnie. W y* 
rok Sądu Metropolitalnego na* 
bral mocy prawa.

Ks. Panas odbył rekolekcje, 
spłaca koszty  procesowe, nato* 
miast pomimo wezwania Wla* 
d zy  duchownej nie złożył naka* 
zanego wyrokiem  oświadczenia, 
które miało być ogłoszone w  
prasie.

W obec tego pozwalam sobie 
przesiać Panu Redaktorowi wy* 
ciąg z tego w yroku z prośbą o 
umieszczenie go w Pańskim po* 
czytnym  piśmie. W ychodzę  bo* 
wiem z założenia, że jest wymo* 
giem sprawiedliwości, aby ci, 
którzy  czytali kiedyś zarzuty  
ks. Panasia. dowiedzieli się, jak 
je ocenił właściwy Sąd Ducho* 
wny.

Proszę przyjąć w yrazy głębo* 
kiego poważania

Dr. G Ó R E C K I R O M A N  
*

Prócz wyciągu z w yroku Lwowskie
go Sądu M etropolitalnego, k tó ry  za
mieszczamy obok, podajem y poniżej 
celem pełnego i należytego zorien to
w ania naszych C zytelników  także list 
o tw arty  gen. G óreckiego, d rukow any 
w „Gazecie Polskiej" z dnia 16. IV. 
1930 r.

Lwowski Sąd Metropolitalny ob. łac.

„W IMIĘ TRÓJCY PRZENAJŚW IĘTSZEJ/”

Lwowski Sąd Metropolitalny ob. łac. w składzie: Ks. Oficjał Dr. Henryk 
Badeni jako przewodniczący, Ks. Mgr. Edward Kiernik i Ks. Dr. Michał W y
szyński (ponens) jako sędziowie synodalni, rozpatrywał jako Trybunał II in
stancji dla Sądu Biskupiego w Przemyślu sprawę zniesławienia generała 
bryg. Dr. Romana Góreckiego, mieszkającego w Warszawie, Żoliborz Ofic. 
ul. Śmiała 35, wytoczoną przez promotora sprawiedliwości przemyskiej diece
zji Ks. Dr. Tomasza Wąsika przeciw Ks. Józefowi Panasiowi, kapłanowi tejże 
diecezji, mieszkającemu w Dubowcach, na skutek odwołania się obu stron 
od wyroku Przemyskiego Sądu Biskupiego ob. łac. Skarżący stronę przedsta
wiał Ks. Dr. Stanisław Narajewski, promotor sprawiedliwości diecezji lw ow 
skiej ob. łac. stronę zaś oskarżoną zastępował Ks. Dr. Eugeniusz Żukowski, 
jako prokurator i obrońca.

SENTENTIA

To wszystko zważywszy, My 
niżej podpisani sędziowie, Boga 
samego jedynie mając przed o- 
czyma, uznajemy, orzekamy i o- 
głaszamy

1. że ks. Józef Panaś winien 
jest zniesławienia przez oszczer
stwo gen, 3r. Romana Góre
ckiego odnośnie 6 naprowadzo
nych wyżej zarzutów t. j. I, II, 
III, IV, VI i VII.

2. że ks. Józefa Panasia nie 
uznaje się winnym zniesławienia 
przez oszczerstwo gen, dr. Ro
mana Góreckiego odnośnie na
prowadzonego wyżej zarzutu V;

3. że w  myśl kanonów 2355, 
2218 § 3 nakazuje się ks. Józe
fowi Panasiowi, aby

a) jako zadośćuczynienie do 
dni 14 od uprawomocnienia ni
niejszego wyroku przesłał P ro
motorowi iustitiae diecezji 
Przemyskiej pismo następującej 
treści:

„Stosownie do wyroku Lwow
skiego Trybunału M etropolital
nego uznaję zarzuty moje w yto
czone w prasie przeciw gen. dr. 
Romanowi Góreckiemu a mia
nowicie:

I. jakoby on swymi zezna
niami przed Sądem austriackim  
w M armarosz Szigeth, jako o- 
skarżony w procesie o zdradę 
stanu w r. 1918, starał się u ła
twić temuż Sądowi ustalenie 
winy podsądnych, a w szczegól
ności winy ks. Panasia, z rów- 
noczesnem dążeniem do zmniej

szenia swojej winy w oczach 
sądu austriackiego;

II. jakoby w końcowym m o
mencie procesu w M armarosz 
Szigeth po ogłoszeniu aktu  abo
licji, wygłosił mowę na cześć 
cesarza Austrii, Karola, ze słu- 
żalczemi okrzykam i: „hoch, 
hoch, hurra";

III. jakoby chciał „kąpać 
plamy swego honoru we krwi 
gen. H allera";

IV. jakoby niezgodnie z p ra 
w dą twierdził, iż ks, Panaś spo
wiadał go przed niedoszłą 
śmiercią;

VI. jakoby w brew  rozkazo
wi gen. H allera zabrał w czasie 
przejścia w dniu 15 lutego 1918 
„olbrzymi tren", co „mogło 
sprowadzić na II Brygadę k a ta 
strofalne skutki";

VII. że gdy pociąg pancerny 
zaatakow ał większość dowo
dzonych przez niego oddziałów, 
to on pozostawił je na łaskę lo
su i pojechał spokojnie dalej,

za nieuzasadnione i za w yrzą
dzoną krzyw dę gen. Góreckiego 
przepraszam ".

Prom otor iustitiae może po
wyższe pismo w dwóch w Pol
sce wychodzących dziennikach 
na koszt oskarżonego ogłosić.

b) Do końca bieżącego roku 
na przebłaganie M ajestatu Bo
żego odprawił 3-dniowe reko
lekcje w Domu Rekolekcyjnym
0 0 .  Jezuitów  we Lwowie".

...Zarzut V-ty brzmiał:
„Gen. Dr. Górecki nie jest 

oficerem II Brygady Legj. Pol
skich".

W motywach uwolnienia Ks. 
Panasia co do tego zarzutu czy
tam y m. in. w wyroku:

„W obec tego, że l-o  nie ty l
ko Ks. Panaś ale i inni św iadko
wie przynależni do II Brygady 
nic nie wiedzieli o formalnej 
przynależności gen. Góreckiego 
do II Brygady, 2-o list gen. H al
lera z dnia 9. IV. 1930 r. do ks. 
Panasia dawał podstaw ę do za
przeczenia takiej przynależno
ści — dlatego w tym czasie wy
powiedziane twierdzenie ks. Pa
nasia: że gen. Górecki nie był 
oficerem II Brygady, w ypow ie
dziane, jak to z artykułów  jego 
dziennikarskich niedw uznacz
nie wypływa, w znaczeniu ści- 
słem, a więc formalnem — nie 
może być uznane za nieuzasad
nione".

Od niniejszego wyroku przy
sługuje obu stronom na podsta
wie kanonu 1881 praw o odwo
łania się do wyższej instancji w 
term inie 10 dniowym, licząc od 
dnia doręczenia tego wyroku,

Dan we Lwowie w  Naszej 
Izbie Sądowej dnia 15 paździer
nika 1936 roku.

L. S,
O f i c j a ł

Ks. Dr. H enryk  Badeni mp.

S ę d z i a  R e f e r e n t  
Ks. Dr. Michał W yszy ń sk i  mp.

S ę d z i a :
Ks. Edward K iernik  mp.

N o t a r i u s z  
Ks. M gr. Stefan Stuglik  mp.

L. S. Zgodność powyższego 
odpisu z oryginałem ' stw ierdza 
się. Przem yśl dn. 20 listopada 
1936 r.

Ks. Roman Glodowski

Odpowiedź ks. Panasiowi na jego „publiczne” zapytania
List otwarty gen. dr. Romana Góreckiego

„W róciwszy do kraju, p rze
czytałem w „Gazecie W arszaw 
skiej" z dnia. 1-go kwietnia b. r. 
list o tw arty ks. Panasia, jako 
przedruk z katowickiej „Polo
nii".

List ten ogłosił ks. Panaś w 
czasie, kiedy publicznie byłp 
wiadomym, że bawię poza gra
nicami Państw a i natychm iast 
bronić się nie mogę, a co w aż
niejsze, w czasie, kiedy jako 
Prezes Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczy
zny, reprezentow ałem  ich na 
Zjeździe M iędzynarodowym F.
I. D. A. C.‘u w Paryżu, dokąd 
nasze spory i waśnie w ew nętrz
ne docierają bezzwłocznie.

W liście tym ks. Panaś for
mułuje w stosunku do mnie na
stępujące zarzuty:

1) Kwestionuje moją przyna
leżność do Ii-ej Brygady,

2) Usiłuje obniżyć moją ro 
lę w ówczesnych w ypadkach do 
przystąpienia jedynie do akcji 
przez innych przedsięw ziętej — 
oraz jedynie do „obecności 
wśród oddziałów taborowych",

3) Zarzuca mi, że wbrew roz
kazowi gen. .Hallera zabrałem  
w czasie przejścia 15. II. 1918 r. 
„olbrzymi tren" — co „mogło 
sprowadzić na II Brygadę k a ta 
strofalne skutki",

4) Zarzuca mi, że gdy pociąg 
pancerny zaatakow ał większość 
dowodzonych przeze mnie od
działów, zostawiłem  je na łaskę 
losu i pojechałem  spokojnie da
lej,

5) W reszcie w formie pośred
niej insynuuje mi „ułatw ienie

austriackiem u Sądowi pracy w 
zestawieniu planu bitwy i u s ta 
leniu winy podsądnych" a w 
szczególności winy ks. Pana
sia.

Zanim przedstaw ię w należy
tym świetle wystąpienie ks. P a
nasia, odpowiem na poszczegól
ne poruszone przez niego zaga
dnienia,

Ad 1). Czy jestem „oficerem 
II Brygady?"

Gen. Józef H aller w piśmie 
swym, datowanym  „Jurczyce, 
5 stycznia 1930 r. pisze o mnie 
w sposób następujący: Generał 
Dr. Roman Górecki, oficer II 
Brygady Legionów Polskich, 
później P. K, P,, którego ja, ja
ko dowódca tej Brygady, tak 
wysoko ceniłem jako patrioty
cznego oficera Przyznasz,

Księże, że opinia Gen. Hallera 
w tej sprawie, chyba jest — dla 
Ciebie przynajmniej, bezwzglę
dnie wiążąca. A ponieważ 
wiem, że ponadto Ty o istotnym 
stanie rzeczy jesteś dokładnie 
poinformowany, więc zapytuję: 
czemu kłamiesz, Księże?!

Ad 2) Co do roli mojej w 
dniu 15. II. 1918 r. to ograniczę 
się tylko do przypom nienia kil
ku szczegółów, dobrze Ci zre
sztą znanych:

a) na odprawie u Gen. Zieliń
skiego w dniu 13. II. zwołanej 
po otrzym aniu wiadomości o 
trak tac ie  Brzeskim, — ja byłem 
jedynym oficerem, k tóry  p rzed
stawił Gen, Zielińskiemu konie
czność zbrojnego na ten  IV roz- 
Liór Polski zareagowania, za co 
brygadier Haller, po zakończę-



niu odpraw y — serdecznie mi 
dziękował.

b) samo postanow ienie zbroj
nego przejścia zostało powzięte 
przy moim współudziale (od
praw a oficerów 2-go i 3-go p. p., 
na której z Komendy Korpusu 
byłeś Ty i ja; ostatnie narady 
dowódców pułków w nocy z 14 
na 15 lutego, na k tórych z Ko
mendy Korpusu byłem  tylko ja)

c) wobec niemożności nak ło
nienia Dowództwa Korpusu do 
przyłączenia się do akcji II B ry
gady — ja aresztow ałem  do
wódcę Korpusu i cały sztab.

d) ta  moja — jak ją nazywasz 
„obecność w oddziałach taboro 
wych w czasie bitw y pod Ra- 
rańczą" została skwalifikowana 
przez Sąd austriacki w 9 punk
tach ak tu  oskarżenia jako zbro
dnie, zagrożone każda karą  
śmierci — i ja byłem pierwszym 
i głównym oskarżonym, tak  w 
czasie postępow ania doraźnego, 
jak i następnego, a ponieważ 
te wszystkie szczegóły są Ci do
brze znane, — więc zapytuję 
znowu: czemu kłamiesz, Księ
że?!

Ad 3) W ielkość taborów , k tó 
re miały być zabrane, została 
ustalona na ostatniej naradzie 
dowódców pułków, w  m ieszka
niu mjr. Zająca; w myśl ustalo
nych tam  instrukcyj, wydałem  
rozkazy dowódcy kolumny sani
tarnej por. Łakocińskiemu, Kie
rownikowi U rzędu prow ianto
wego, por. Zaborowskiem u i 
por. Bełdowskiemu, by zabrać 
tylko najkonieczniejszy sprzęt; 
to samo dotyczyło piekarni po- 
Jowej, W iem również dobrze, 
jak i Ty, że rozkazy te zostały 
przez właściwych dowódców 
wykonane.

Również zgodnie z wynikami 
wspomnianej narady wysłałem  
najlepsze konie z kolumn sani
tarnych i żywnościowych do a r
tylerii. Na w niosek bowiem mjr. 
Zagórskiego postanow iono za
brać ze sobą arm aty, przyczym 
ustalono miejsce, k tórędy  tak  
arm aty, jak i piekarnie połowę 
miały przejść — tw ierdzenie za
tem  ks. Panasia, że miano brać 
tylko konie, k tó re  luzem miały 
być przeprow adzone przez o- 
kopy — jest niezgodne z p raw 
dą. Dopiero w czasie samego 
przejścia, gdy mjr. Zagórski 
spóźnił się z arty lerią  (o 4 go
dziny) — piechota, nie czekając 
dłużej, ani na artylerię, ani na 
tabory  —  przeszła przez oko- 
PY-

Ad 4). Zarzut opuszczenia 
przeze mnie dowodzonych od
działów po zaatakow aniu ich 
przez pociąg pancerny.

Po zaaresztow aniu Sztabu 
Korpusu, co zajęło mi nieco 
więcej, niż przypuszczałem, cza
su, chcąc naw iązać bezpośredni 
kon tak t z piechotą i dowódz
twem  brygady, oddałem  do
wództwo kolumny P. K. P. ś. p. 
rotm. Tormie wraz ze szczegó
łowym rozkazem  kierunku i 
tem pa marszu, jakoteż po 
•wskazaniu mu punktu zbornego 
z całością Brygady. Sam zaś 
wyjechałem  z jednym żołnie
rzem konno naprzód, gdzie u 
zbiegu dróg z Sadogóry i Maha- 
łi w kierunku Rarańczy, trafi
łem zgodnie z ogólnym planem

na kolumnę naszej piechoty. 
Tam też Gen. Haller — jadący 
między 2 i 3 p. p. oburzał się na 
mjr. Zagórskiego za jego spóź
nienie się z artylerią.

Zaatakow anie kolumny P. K. 
P. przez pociąg pancerny, o k tó 
rym wspomina ks. Panaś, nastą 
piło więc w czasie, kiedy ja 
znajdowałem się już w bezpo
średnim kontakcie z naszą pie
chotą, k tó ra  już była w akcji.

A ks. Panaś przedstaw ia ten 
moment w ten sposób, że dowo
dzone przeze mnie oddziały po 
„zaatakow aniu ich przez pociąg 
pancerny, zostawiłem  na łaskę 
losu i pojechałem  spokojnie da- 
łej.

A ponieważ z licznych opo
w iadań naocznych świadków, 
k tórzy brali udział w akcji, w ie
działeś, Księże, dobrze o fak ty 
cznym stanie rzeczy — więc za
pytuję: czemu kłamiesz, Księ
że?!

Ad 5) W reszcie ukoronow a
niem w ystąpienia ks. Panasia 
jest insynuacja, jakobym ja ze
znaniami mojemi przed Sądem 
austriackim  ułatw iał temuż są
dowi „ustalenie winy podsąd- 
nych". — Moje zeznania miały

IN W A LID ZI BELGIJSCY W  G O 
ŚCINIE U K O M BATAN TÓ W  

FR A N C U SK IC H
D nia 15 'kwietnia b . r .  gościła w 

M arsylii u b. kom batan tów  francus
kich grupa inw alidów  belgijskich, na 
k tórych cześć w ydano  śniadanie z u- 
działem  przedstaw icieli w ładz.

W  godzinach poob iedn ich  inw ali
dzi belgijscy zostali iprzyjęci przez 
prefekta i konsula generalnego Belgii 
i wreszcie przez w icem inistra Tasso w 
ratuszu. W ieczorem  odby ło  się w 
teatrze p rzedstaw ienie galowe, urzą
dzone staraniem  w ładz miejskich.

KAPLICA W O JE N N A  W  RZYMIE
W  noiwych częściach dom u inw ali

dzkiego, Casa M ądre dei M utilati w 
Rzymie, została pośw ięcona nowa 
kaplica w ojenna b. kom batantów  
w łoskich. U roczystości przew odni
czył prezes F id a ć u  C ario  D elcroix. 
G rupa z b ronzu  przedstaw ia „M ilo-

A m erykańska kom isja pom ników  
w ojennych, pozostająca pod  p rzew od
nictwem gen. Pershinga, w zniosła ka- 
plice-pom niki na szeregu cm entarzy 
w ojennych we Francji, na których 
spoczyw ają żołnierze arm ii Stanów  
Z jednoczonych, polegli podczas w o j
ny  św iatowej.

Pośw ięcenie tych kaplic połączone 
będzie z tradycyjnym i obchodam i 
„dnia pam ięci”, k tóre w tym roku  bę
dzie specjalnie uroczyście urządzone 
zc w zględu na przypadającą w łaśnie 
20-tą rocznicę przyłączenia się Stanów  
Z jednoczonych do w ojny  światowej.

U roczystości te odbędą się na nastę* 
pujących cm entarzach: w  Suresnes k o 
ło Paryża, na k tórym  spoczyw a 1541 
żołnierzy am erykańskich, na cmenta* 
rzu  w O ise-A isne ko ło  Ferc-en-Tarde- 
nois, gdzie pochow anych jest 6012 b. 
kom batantów  am erykańskich, dalej w 
Belleau i w  Romagne, lesie A rgony  
ko ło  M ontfaucon, gdzie pogrzebanych 
jest 14255 żołnierzy  am erykańskich.

N a  cm entarzu w B ony ko ło  Saint 
Q uentin , na k tórym  znajdują się 1832 
groby  żołnierzy  am erykańskich, prze
m awiać będzie p. W illiam  A . Becker, 
przew odnicząca „C ór Rewolucji A m e
rykańsk ie j”.

4.152 żo łnierzy  am erykańskich, p o 
ległych na odcinku Saint*Mihiel, po 
grzebanych jest na  cm entarzu de 
T hiaucourt, na k tórym  otw arcia kap li
cy dokona m inister pełnom ocny St. 
Z jedn . w  Irland ii p. A lv in  Owsley, b.

być „nićmi pętlicy" dła ks. P a
nasia.

Zarzut swój opiera na sp ra
wozdaniu lwowskiego „W ieku 
Nowego", w myśl którego 
w skazywałem  na mapie, k tó rę 
dy posuwały się wojska ku R a
rańczy, gdzie zostałem  ujęty 
przez patrol austriacki i odpro
wadzony na północny zachód 
od Mahali. Otóż to moje zezna
nie miało stanowić dowód winy 
ks. Panasia i miało stanowić p ę 
tlicę na jego szyję. A przecież 
wiesz dobrze, Księże, że moje 
zeznania szły w tym kierunku, 
by jedynie w stosunku do mo
jej osoby powiedzieć całą p ra 
wdę, że natom iast zapowiedzia
łem Sądowi, żeby mię naw et 
nie pytano o okoliczności tyczą
ce moich kolegów, bo ich nie 
powiem, a pamiętasz, Księże, 
że naw et Sąd austriacki to mo
je stanowisko uszanował, a 
przew odniczący Gen. Rettich 
posunął się tak  daleko, że w p e 
wnym momencie moich zeznań 
przerw ał mi i z urzędu zwrócił 
moją uwagę na konsekwencje, 
jakie dla mnie może mieć zbyt
nie — jego zdaniem — obciąża
nie się memi zeznaniami. Prze-

sierdzie". K am ienny cokół tej g ru 
py  m a obrazy  sym boliczne z w ojen, 
p row adzonych przez Italię i zwycięstw 
przez inią odniesionych.

SEKRETARZ G ENERALNY  
FID A C ’U  U  KRÓLA R U M U N II

P. A ndre  B oulard , sekretarz gener. 
F idac’u w początkach maja udał się 
z w izytą braterską do tow arzyszów  
bron i w Rum unii i Jugosław ii.

W  czasie swego p o b y tu  w B ukare
szcie by ł on przy jęty  na audiencji u 
k róla K arola II, k tó ry  okazał w iel
kie zain teresow anie ruchem  ko m b a
tanckim  w ogóle, spraw am i zaś kom 
batantów  rum uńskich szczególnie.

Kol. B oulard podejm ow any był w 
Belgradzie przez tamt. Sekcję F idacu  
obiadem, po czym złożył wizy* 
tę prezesowi honorow em u F idacu , 
p. W iktorow i C adere, obecnem u mi
nistrow i pełnom ocnem u Rum unii w 
Jugosław ii.

prezes Legionu A m erykańskiego, p rzy 
b y ły  specjalnie z D ublina na tę u ro 
czystość.

Każdej z tych uroczystości asy* 
stować będzie generał francuski, k tó 
ry  w czasie w o jny  dow odził od n o 
śnym  miejscowym odcinkiem .

W  Suresnes francuska eskadra sa
m olotów  przelatyw ać będzie w  czasie 
uroczystości nad  cm entarzem , na k tó ry  
zrzuci deszcz maków.

N astępna partia  .pom ników -kaplic 
am erykańskich będzie inaugurow ana 
w pierwszej połow ie sierpnia r. b . Z 
tej drugiej p a rtii najw iększa uroczy
stość odbędzie się w  M ontfaucon, 
gdzie kaplica wystawiona czci pamięć 
ofensyw y M euse-A rgonne, największej 
z ofensyw  w historii am erykańskiej.

T rzeci wreszcie term in inauguracji 
ostatniej partii kaplic w ojennych n a 
znaczony jest na  październ ik , w tym 
bow iem  czasie p rzybyw a do E uropy 
w ycieczka-pielgrzym ka A m erykańskie
go Legionu.

P odobne kaplice w zniesione zostały 
także na terenie A nglii i Belgii.

POM NIK D LA  KAPŁANÓ W  
POLEGŁYCH N A  W OJNIE

Jeden z kapelanów  bazylik i Sacre 
C oeur na  M ontm artre  pow ziął myśl 
w zniesienia pom nika poległych na 
w ojnie 1914— 18 kapłanów  katolickich, 
k tórych liczba w ynosi 4600.

cież wskazanie kierunku m ar
szu naszych wojsk, czy też m iej
sca okopów austriackich, gdzie 
mnie wziął do niewoli oddział 
austriacki — nie miało żadnego 
związku z „winą" ks. Panasia, 
który  — jak to zresztą  sam w 
ostatnim  liście przyznaje — „nie 
miał zbyt wielkiej ochoty wisieć 
na austriackiej szubienicy", — 
do żadnej winy się nie przyznał, 
a naw et dla utrudnienia rozpo
znania zapuścił brodę, z czego 
mu zresztą ani w tedy ani teraz 
nie czynię zarzutu.

Natom iast uważam  za w ielką 
nieuczciwość, to co sta ra  się u- 
czynić .ks. Panaś, p rzedstaw ia
jąc spraw ę w ten  sposób, że to 
właśnie moje zeznania przyczy
niły się do ustalenia Jego winy.

Czyż nie widzisz, Księże, ja
kie to podłe?

Ale postawm y spraw ę ina
czej: gdybyś był choć przez
chwilę przypuszczał, że moje 
zeznania mogły Ci szkodzić, to 
czyż jest do pomyślenia, byś mi 
tego nie powiedział w ciągu kil
kumiesięcznego potem  jeszcze 
pobytu w więzieniu? A  przecież 
napisałeś wierszyk, dedykow a
ny mi („Romciowi"), przecież 
nazw ałeś mnie „Polskim Win- 
kelriedem ", gdyż brałem  na 
siebie i innych winy? Czyż by
łoby możliwem, żebyś tak  dale
ko posunął w tedy wobec mnie 
hypokryzję, byś to wszystko 
czynił, chowając równocześnie 
w sercu tak  potw orny wobec 
mnie zarzut?

Poprostu nasuwa się pytanie: 
czyś kłam ał w tedy wobec mnie 
i naszych kolegów — czy też 
dopiero teraz skłam ałeś, zmy
ślając ad hoc oszczercze zarzu
ty, przed którym i wzdryga się 
myśl każdego uczciwego czło
w ieka?

*

Gdyś mnie jednak do publi
cznej sprow okow ał odpowiedzi, 
to posłuchaj, Księże! Nosisz 
sukienkę Sługi Bożego; daje ona 
duże praw a, ale i duże nakłada 
obowiązki. Był czas, gdy ja 
przed sądem doraźnym stojąc 
— i już więcej z Boskim, niż z 
ludzkim sądem się licząc — Cie
bie właśnie, Sługę Bożego w y
brałem, byś. mi do tej dalszej 
wędrówki sposobić się dopo
mógł.

I Tyś o tern w iedział — i 
wiesz dzisiaj. Cóż Cię skłoniło, 
żeś oszczerczem kłam stw em  
splamił sukienkę duchowną, żeś 
chciał mi wyrządzić krzyw dę 
najcięższą, jaką b rat bratu, żoł
nierz żołnierzowi wyrządzić 
może.

Ale o jednym pamiętaj!
Jako  ksiądz, odprawiasz p rze

cież Mszę Św., obcujesz z Bo
giem. Jakiem  czołem ośmielasz 
się przystępow ać do Świętej 
Ofiary z rękom a zbrukanem i 
ostatniem i Twymi listam i? Jak  
śmiesz w obliczu Boga wypo
wiadać słowa m odlitwy i błogo
sław ieństw a ustami, zbrukane
mi oszczerstwem  i kłamstwem, 
oślinionemi jadem nienawiści?

Na te pytania możesz mi pu 
blicznie nie odpowiadać, ale od
powiedzieć na nie musisz w o
bec siebie samego i wobec Bo
ga, którego sługą dotychczas je
steś!"

K R O N I K A  F I D A C ’ U

Kaplice-pomniki na cmentarzach francuskich
ku czci poległych żołnierzy amerykańskich



Krzyż w służbie ludzkości
Dr. JERZY BABECKI

Czerwony
C zerw ony K rzyż — k tó ry  obecnie 

ma w całej Polsce sw oje dni p ropagan
dow e — jest pierw szą, najcenniejszą 
i najw iększą z instytucyj hum anitar
nych o charakterze m iędzynarodow ym , 
jakie kiedykolw iek istniały. D ziała 
ona, już w 59 państw ach i liczy ogó
łem ponad  50 m ilionów  członków . 
Przyniósł dotychczas i wciąż przynosi 
ludzkości, a w szczególności wojskom 
walczącym w polu, niczliczalne korzy 
ści m oralne i m aterialne.

C zerw ony Krzyż pow ołany  został 
początkow o w yłącznie dla niesienia 
pom ocy rannym  i chorym  żołnierzom  
na polu  w alki. D uchow ym  jego tw ór
cą by l obyw atel szwajcarski, mieszka* 
niec G enew y, Jan H enryk  D unant. Był 
on naocznym  św iadkiem  bitw y stoczo
nej 24 czerwca 1859 r. pod  Solferino 
przez zwycięskie w ojska francuskie i 
sardyńskie pod  w odzą N apo leona III 
z wojskam i austriackim i Franciszka Jó 
zefa. Pole w alki zasłało 40.000 zab i
tych i ciężko rannych przew ażnie p o 
zbaw ionych jakiejkolw iek pom ocy, 
bez nadziei ra tunku , bez kropli w ody, 
skazanych na n iechybną i pow olną 
śmierć w strasznych męczarniach.

G łęboko  w strząśnięty D unant, prag
nąc zw rócić uwagę świata na straszny 
los rannych  na w ojnie, opisał swe 
w spom nienia w broszurze, k tó ra  
w krótce zdołała poruszyć opinię n a ro 
dów  cyw ilizow anych. I gdy G enew 
skie T-w o O pieki Społecznej w roku 
1863 podjęło  inicjatyw ę m iędzynaro
dowej um ow y zm ierzającej do p op ra
wy losu rannych i chorych żołnierz.’,’ 
na wojnie. 14 państw  odpow iedziało 
na apel.

W  ślad za tym w 1864 r. zaw arto 
konw encję o popraw ie losu chorych i 
lannych armii walczących oraz pow o
łano  do życia stały m iędzynarodow y 
kom itet, k tó ry  miał czuwać nad  jej w y 
konyw aniem . K onw encja ta, nazw ana 
od m iasta, gdzie została podpisana, G e
newską, stała się podw aliną dzisiej
szych hum anitarnych poglądów  całego 
świata cyw ilizow anego i um ów  mię
dzynarodow ych  o losach rannych, 
chorych i wziętych do niewoli.

D la uczczenia zasług Związku 
Szw ajcarskiego przy  zaw arciu K on
wencji Genewskiej przyjęto , jako  go
d ło  K onw encji i organizacyj przez nią 
pow ołanych do życia, herb  państw ow y 
Szwajcarii w barw ach odw róconych, 
to  jest zam iast białego krzyża na czer
w onym  polu , krzyż czerw ony takich 
samych kształtów  na polu  białym . Go* 
dło to  przyjęte zostało przez wszystkie 
kraje, z w yjątkiem  paru , k tóre ze 
w zględów  religijnych obaw iając się, 
aby  ludność ich nie uw ażała czerw o
nego krzyża na znak propagandy  chry- 
stianizm u, przyjęła godło  czerwonego 
półksiężyca na białym  polu.

W  w yniku m iędzynarodow ej k o n 
wencji genewskiej we w szystkich k ra 
jach, k tóre ją podpisały , pow stały N a 
rodow e organizacje C zerw onego K rzy
ża. M iały one początkow o, praw ie we 
w szystkich krajach, w yłącznie na celu 
niesienie pom ocy rannym  i chorym  w 
czasie w ojny.

Dziś wszystkie organizacje n a ro d o 
we C zerw onego K rzyża prow adzą 
działalność hum anitarną, pokojow ą, 
szczególnie w zakresie pom ocy lu d n o 
ści dotkniętej klęskam i żyw iołow ym i, 
jak pow odzie, pożary , g łód  i katastro
fy, zw alczają epidem ie chorób  zakaź
nych i społecznych, o rganizują pom oc 
doraźną w nagłych w ypadkach, doży
wiają dzieci, okazują pom oc chorym  i

szerzą rozległą propagandę higieny, 
szczególnie w śród m łodzieży.

D la wzajem nej pom ocy państw  mię
dzy sobą pow ołaną została do życia 
w spólna Liga C zerw onych K rzyży w 
Paryżu, niezależną od M iędzynarodo
wego Kom itetu C zerw onego K rzyża w 
G enewie, zajm ującego się i nadal w y
łącznie sprawam i pom ocy rannym  i 
chorym  na w ypadek w ojny.

❖
M iędzynarodow y K om itet C zerw o

nego K rzyża w Genewie, został pow o
łany w t/m  celu, aby  K onw encja G e
new ska by ła  przestrzeganą. Komitet 
ten składa się z sam ych Szwajcarów, 
obyw ateli kraju  neutralnego, aby  na 
w padek w ojny mógł od razu  p rzystą 
pić do działania na terenie państw  wal* 
czących. C złonkow ie tego kom itetu są 
wszędzie, gdzie toczy się w ojna. Byli 
też w A bisyn ii w czasie jej podbo ju . 
O becnie zaś są na terenie w ojny d o 
mowej w H iszpanii.

N a w ypadek w ojny  Kom itet ten p o 
średniczy w w ym ianie personelu sani- 
ta tnego  wziętego do niew oli, w  odsy
łaniu do kraju  jeńców  w ojennych, 
rannych i chorych po w yleczeniu, je 
żeli utracili zdolność do dalszej służ
by w ojskow ej, ułatw ia odnajdyw anie 
adresów  jeńców  i zaginionych dla ich 
rodzin , przesyła rzeczy i dokum enty  
zabitych i zm arłych ich rodzinom .

Kom itet ten pow ołał także specjalne 
stale m iędzynarodow e b iu ro  studiów  
m ateriału sanitarnego, które opracow u
je zagadnienia mające na celu uspraw 
nienie niesienia pom ocy rannym  i cho
rym na w ypadek w ojny.

B iuro studiów  opracow ało m. in. typ 
znaku tożsam ości (przyjm ując zresztą 
w zór zaproponow any przez Polskę). 
Z nak ten sporządzony  z m etalu musi 
nosić na sobie każdy  żołnierz w cza
sie w ojny. N a w ypadek śmierci znak 
ten musi być rozłam any na 2 rów ne 
połow y, jeden zostaje na zw łokach i 
pozw ala zidentyfikow ać zm arłego w 
każdym  czasie i potem , w razie eks
hum acji, a druga zostaje przesłana ja 
ko niew ątpliw e św iadectwo śmierci do 
C zerw onego K rzyża, k tó ry  pow iado
mi o tym jego rodzinę. A  jeżeliby by ł 
on zdjęty  ze zm arłego nieprzyjaciel
skiego żołnierza, C zerw ony K rzyż n a 
rodow y prześle go za pośrednictw em  
M iędzynarodow ego K om itetu C zerw o
nego K rzyża w G enewie do C zerw one
go K rzyża k ra ju  nieprzyjacielskiego. 

*
Co zrob ił dotychczas i co rob i P o l

ski C zerw ony K rzyż dla naszej armii 
i d la olarony k ra ju  i narodu .

W  czasie w ojny polsko-sow ieckiej, 
zaledwie pow ołany  do życia w warun* 
kach niezm iernie trudnych , bez zaso
bów  i stałych źródeł dochodu, po trafił 
P. C. K. zorganizow ać b iu ro  inform a- 
cyj o rannych, chorych, zm arłych, za
bitych i zaginionych, w1 k tórym  zareje
strow ano ogółem 1 i pó ł m iliona róż
nych w iadom ości, u łatw iał ko respon
dencję rodzin  z jeńcam i, rannym i i 
chorym i, poszukiw ał zaginionych. U- 
ruchom ił 200 w łasnych form acyj, n io 
sących pom oc rannym , chorym , i zd ro 
wym żołnierzom . W  tym  zorganizow ał 
i p row adził 15 w łasnych szpitali na 
froncie, 13 w głębi k raju , 5 dom ów  dla 
ozdrow ieńców , 6 pociągów  san itar
nych, 34 ko lum ny  dezynfekcyjno-ką- 
p ielow e do  w alki z epidem iam i, 32 
punk ty  san itarno  - odżywcze, w k tó 
rych każdy  żołnierz znajdyw ał ciepłą 
straw ę, gorące uczucie i poparcie m o
ralne, a w razie po trzeby  opatrunek, 
lekarstw o i opiekę.

Polski C zerw ony K rzyż zatrudniał 
też sam i dostarczył szpitalom  w ojsko
wym p onad  5600 pielęgniarek i sam a
rytanek, spośród  k tórych z górą 500 
zaraziło  się tyfusem plam istym , niosąc 
ofiarną pom oc żołnierzow i, armii i ca* 
temu krajow i.

I dziś, choć wiele w ysiłku poświęca 
C zerw ony K rzyż swej działalności h u 
m anitarnej, pokojow ej, zawsze i prze
de wszystkim  ma oh na  celu niesienie 
pom ocy rannem u i chorem u żo łn ierzo
wi na w ypadek w ojny.

Spraw ozdanie Z arządu  G łów nego P. 
C. K. w ykazuje, w dochodach i w ydat
kach sumę 9.000.000 zł. Lwia część w y
datków  idzie na cele pośrednio  lub 
bezpośrednio  zw iązane z p rzygotow a
niem P. C. K. do jego zadań na w ypa
dek w ojny. Z  p ieniędzy tych P. C. K. 
utrzym uje m iędzy innym i dwie dosko 
nale szkoły pielęgniarstw a, kształci 
najlepsze siły pielęgniarskie w ciągu 
2 i pó ł la t dla po trzeb  w ojska, po k o 
jow ych i w ojennych. Dzięki tem u w oj
sko nie potrzebuje  się troszczyć o pie
lęgniarki dla swych szipitali. A  w szyscy 
lekarze, pracujący z siostram i P. C. K. 
i chorzy lub  rann i żołnierze, p ielęgno
w ani przez nie, w yrażają się o nich 
stale z najw yższym  uznaniem .

N aturaln ie , nie starczyło by  tych 
sióstr na w ypadek w ojny. T o też P o l
ski C zerw ony K rzyż przygotow uje na 
różnych kursach na okres w ojenny 
bardzo  liczne k ad ry  sióstr pogotow ia 
P. C. K., k tóre w razie w o jny  będą 
pracow ały  w form acjach Czerwonego- 
K rzyża i w w ojskow ych zakładach 
leczniczych. Sióstr takich P. C . K. ma 
już dziś w swej ew idencji około  10.000.

G rom adzi też P. C. K. ogrom ne za
pasy środków , pociągów  sanitarnych, 
urządzeń do oczyszczania w ody  od- 
każalni, p ra ln i i wiele n inych. Samych 
wozów  konnych  i dw ukółek  posiada 
P. C . K. dla przew ozu rannych i cho
rych na w ypadek w ojny  ponad  1.000. 
Z akupuje  też coraz więcej sam ocho
dów  sanitarnych.

W reszcie Polski C zerw ony Krzyż 
stw orzy! ogrom ną sieć, ponad  4.700 
kół m łodzieży, liczących razem 260.000 
członków  spośród  dziatw y i m łodzieży 
szkolnej, zorganizow anych do  w alki
0 w łasne zdrow ie i o zdrow ie bliźnich, 
krzew iących zasady  czystości i higie
ny, gotow ych jeżeli nie zawsze do 
czynnego ratow nictw a z pow odu  zbyt 
m łodego wieku, to do niesineia pom o
cy moraln-cj d o  szerzenia idei hum a
nitarnych.

N a  przyszłość czekają Polski C zer
w ony Krzyż na w ypadek  w o jny  now e
1 niezm iernie w ażne zadania w zakre
sie pom ocy ludności cyw ilnej, k tó ra  w 
przyszłych w ojnach będzie w bardzo  
dużej m ierze narażona n a  skutki dzia
łań w ojennych.

W szystko to , co będzie zrob ione  w 
przyszłej w ojnie dla ludności cyw il
nej, będzie m iało niezm ierne znaczenie 
i d la arm ii w alczącej. D zisiaj w ojny 
p row adzą już nie arm ie, a narody , i o 
zwycięstwie zadecyduje  w spółpraca 
ludności cyw ilnej i w ojskow ej.

Z adania , jak ie  oczekują Polski C zer
w ony K rzyż na w ypadek  w ojny , prze
kraczają jego dzisiejsze środk i i m oż
liwości. M a on na to  zby t m ałą jesz
cze liczbę członków . M iejm y jednak 
nadzieję, że nim  w ojna  w ybuchnie, 
zw iększy on dziesiękrotnie swe kadry , 
osiągnie co najm niej liczbę 3 m ilionów  
członków  dorosłych i całą m łodzież 
polską,

Broszurka o Lisie-Kuli
Juliusz Kaden=Bandrowski: ,,Leopold  

Lis*Kula, pu łkow nik". W arszawa 1937. 
G łówna Księgarnia W ojskow a. Cena 
zł. i .—

Postać pułk. Lisa-Kuli, zwłaszcza 
d la m łodszego, pow ojennego pokole* 
nia — należy już dziś do historii. Bo 
oto m inęło już la t osiemnaście, gdy 
ten w ielki żołnierz polski „we w szyst
kich pracach przykład  cnoty, w w al
kach w zór bohaterstw a”, w 25-im roku 
życia pu łkow nik  — poszedł w swój 
bój ostatni.

To też dobrze się stało, że w  18-tą 
rocznicę tego b o ju  pojaw ia się dziełko 
i to  tak  w ytraw nego p ió ra  — które 
przypom ni dzieje tego bohaterskiego 
m łodzieńca. Z  k art tej małej, ale jak 
że pełnej treści książeczki, w yłania się 
postać Lisa-Kuli, k tó ry  oby  wszystkim 
polskim  m łodzieńcom  od la t na jm łod
szych za w zór służył.

W  tej — niew ątpliw ie — intencji 
M inisterstw o W . R. i O . P. poleciło 
„Leopolda Lisa-Kulę” jako  lekturę u- 
zupełn iającą z zakresu  języka polskie
go dla kl. V II szkół pow szechnych.

K siążeczka w ydana jest nader sta
rannie, z ciekawymi ilustracjam i i w 
pięknej okładce.

0 ludziach silnych 
duchem i ciałem

W iktor ]unosza=Dąbrowski: „Rekor= 
d y  W o li’’. Z  przedm ow ą gen. bryg. Jó= 
zefa O lszyny=W Uczyńskiego, dyrektora  
P. U. W . F. i P. W . W arszawa 1937. 
Główna Księgarnia W ojskow a. Cena 
zł. 1.95.

„R ekordy w o li” W iktora  Junoszy- 
D ąbrow skiego — to  cykl opow iadań
0 ludziach silnych duchem  i ciałem, o 
ludziach bezinteresow nych i o fiar
nych. Przechodzą przed nam i w barw 
nym  korow odzie: niesam ow ity alp in i
sta W hym per, heroiczny badacz p o la r
ny Scott, p ion ier lotnictw a B leriot, sa
m otny żeglarz G erbau lt, ko la rz  Linton, 
cały szereg innych głośnych i n iezna
nych bohaterów .

Relacja o ich praw dziw ych, niezmy- 
ślonych czynach odw agi i poświęcenia, 
obfitu jąca w m om enty o niesłychanym  
napięciu dram atycznym  — potrafi p o r
wać i zmusić do entuzjazm u każdego 
czytelnika. K ażdy, bez w zględu na 
płeć i wiek, książkę tę przeczyta jed* 
nym  tchem , b y  n ieprędko  o niej zapo
mnieć. Praw da byw a bardziej fan ta
styczna. od zm yślenia!

Dziś, gdy  w arunki by tu  społecznego
1 państw ow ego w ym agają od w szyst
kich „gotow ości bo jow ej” , rozum ianej 
w najszerszym  znaczeniu, wym agają 
od  każdego obyw atela, aby  by l dziel
ny  i energiczny, aby  um iał stawić czo
ła niebezpieczeństw om  i trudom  — 
książka ta o ludziach, k tó rzy  dla sła
w y i honoru , dla swego k ra ju  i dla 
d ob ra  ludzkości daw ali z siebie w y
siłki nad ludzkie  — jest w yjątkow o na 
czasie. Pow inna ona znaleźć się w rę
kach każdego m łodego P o laka; zachę
ci go do skierow ania lo tu  nad  pozio 
my, postaw i mu przed oczyma p rze
piękne p rzykłady , podnieci zdrow ą, 
dum ną am bicję w ykrzesania z siebie 
czynów  nieprzeciętnych.

„R ekordy w oli”, zadedykow ane P. 
M inistrow i Spraw  W ojskow ych, gen. 
K asprzyckiem u, zostały  zalecone przez 
P. U . W . F. i P. W . do  świetlic i bi- 
liliotek hufców  i stow arzyszeń W . F.
1 P. W .

Bibliografia
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K siążnica-A tlas Lwów — W arszaw a. 
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N aukow o-O św iatow y. Str. 173. Cena
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„Przez k r e w  i d z i e m  Ku w o l n o ś c i . . . ”
( N a  Z j a z d  b. O r g a n i z a c j i  „ W o ln o ś ć "  z d a w n y c h  formacj i  au s t r iack ich )

Program audycji
Od dn. 6. VI. do dn. 12. VI. 1937.

N iedziela, dn. 6. VI. — 8.00 A u d y 
cja po ranna. 9.00 N abożeństw o. 1-1.00 
„Tańce z operetek” . 1.2.03 „Poranek 
w m uzyce”. 13.10 K oncert rozryw ko
w y. 15.00 A udycja  dla wsi. 16.00 
M uzyka ludow a. 16.5-5- Słuchow isko.
17.30 M iędzynarodow e Z aw ody  H ip 
piczne. 18.00 „Pół czarnej przy  m i
k ro fo n ie”. -20.00 M elodie O ffenbacha.
21.00 „K ukułka dla sam obójców ”.
21.30 Fragm ent meczu piłkarskiego.
22.00 W olgang A m adeusz M ozart.

Poniedziałek, dn. 7. VI. — 6.15 A u 
dycja po ranna. 111.30 A udycja  dla 
szkół. 12.25 „Na nutę wojskową”.
16.00 „Mój Z o k o ”. 16j15 „K askada”.
16.45 „500 lat polskiej gościnności” .
17.00 Pieśni studenckie. 17.20 A n to 
ni A reński. 1-7.50 „M ikołajek n ad 
m orsk i”. 18.15 Revellersi w  repertua
rze popularnym . 19.00 Audycja żo ł
nierska. 19.30 Transm isja otw arcia 
Z jazdu  M iędzynarodow ego Kom itetu 
O lim pijskiego. 20.00 K oncert m uzyk; 
lekkiej. 22.10 K oncert solistów.

Wtorek, dn. 8. VI. — 6.15- A udycja  
po ranna. 11.30 A udycja dla szkół.
12.25 K oncert O rkiestry  D ętej. 16.25 
W ito ld  Lutosław ski. 16.50 „D w a m i
liony  m etrów ”. '18.15 U tw ory  Józefa 
Becce. 19.00 „K oncert życzeń"—skecz.
19.15 Poleskie pieśni regionalne. 19.55 
„Jak C en tra lne  A rchiw um  F onografi
czne stara się ratow ać pieśń ludow ą”.
20.00 „Z oper Stanisława M oniuszk i” . 
21.40 H um oreska. 21.55 M uzyka ta 
neczna.

Środa, dn. 9. VI. — 6.15 A udycja 
poranna, ił 1.30 A udycja d la szkół.
12.25 K oncert. 16.00 „G aw ęda o ro 
dzinie poetów ”. 16j1I5i K oncert roz
ryw kow y. 16.45 „R okitna” . 11)7.00 K on
cert solistów . 17.50 „N ow oczesna ksią
żka”. 18.15 Lekkie piosenki. 19.00 
„Płyty  dla znaw ców ”. '20.00 K oncert 
m uzyki lekkiej. 21.00 K oncert chopi
now ski. 22.00 M uzyka' taneczna.

Czwartek, dn. 10. VI. — A udycja 
po ranna  . 11.30 Poranek  m uzyczny.
12.15 „W ypadek przy p racy” . 1225 
M ilica K orjus i C harles K ullm ann 
śpiewają. 16.00 Podróże m iędzypla
netarne — pogadanka. 16.15 „Przy
roda  w pieśni i w m uzyce”. 1700 
Zespół Salonow y Stefana R achonia.
18.15 „Light O pera C om pany”. 19.00 
Słuchow isko. 20.00 K oncert sym foni
czny. 22XX) „K alejdoskop".

Piątek, dn. 11. VI. — 6.-15 A udycja 
poranna. 1-L.30 A udycja  dla szkół.
12.25 K oncert. 1-6.15 Jan  Brahm s. 16.45 
„N afta, nafta...” 17.00 P o tpou rrł o- 
peietkow e. 17.50 „N asze drzew a”.
18.15 M uzyka lekka. (19.00 K oncert 
solistów. 20.00 K oncert rozryw kow y.
21.45 „Śląsk w poezji w spółczesnej” .
22.00 Ludwik van  B eethoven.

Sobota, dn. 12. VI. — A udycja  p o 
ranna. -11.30 A udycja  dla szkół. 12.25 
Łódzka orkiestra Salonow a. 16.00 
„I my też urządzam y k oncert” . 16.30 
B allady i legendy — w wyk. O rk. A . 
FIcrmana. 1-7.20 Recital śpiewaczy.
17.50 „O sobliw ości ziemi zapom nianej 
przez tu rystów ”. 18.15 C hór D ana.
19.00 „Kawalerowi! pięknej Idalk i" .
20.00 A udycja  dla Polaków  za granicą.

SŁ O N E C Z N A  PL A Ż A  
W  C A R M E N  SYLVA

N a p o b y t w ypoczynkow y na ru 
m uńskiej plaży w  C arm en Sylva w y
jeżdża najbliższa w ycieczka O rb isu  w 
dn iu  16 b. m. U dział w  2-tygodniow ej 
wycieczce od zł. 250.—

C arm en Sylva jest najelegantszą p la
żą nad  M orzem  C-zarnem. G oście O r
bisu lokow ani są w now oczesnych h o 
telach i w illach. Po drodze zw iedza
nie B ukaresztu.

Z apisy  w placów kach O rbisu.

Z iarno  zdrow ej dum y narodow ej, 
rzucone przez Józefa Piłsudskiego za 
pom ocą Z w iązku W alki C zynnej w 
m łode społeczeństw o b. G alicji w o- 
statnich k ilku  latach, poprzedzających 
w ojnę św iatową, -rozrosło się bujnie. 
Setki i tysiące m łodzieży szkół w yż
szych, średnich, m łodzieży z w arszta
tów  i fabryk , a naw et i co św iatlej
szej m łodzieży w iejskiej m arzyło o 
walce zbrojnej o niepodległość O jczy
zny.

G dy  w ybiła godzina dziejow a: sier
pień 1914 roku , d robna  ty lko  część ich 
znalazła się w szeregach strzeleckich, 
by pójść p o d  w odzą K om endanta oba
lać słupy  graniczne, lub też tw orzyć 
now ą legendę bo jow ą w zastępach że
laznej b rygady  karpackiej. Reszta za
pełniła szeregi cesarsko-królewskich 
pułków , by przez cztery lata pod  w ro
gim walczyć sztandarem  na rozm aitych 
frontach.

Lecz po d  obcym  m undurem  unieśli 
ci chłopcy w sercach um iłow anie w iel
kiej ideii W olnej — N iepodległej — 
Zj ednoczonej.

T o też nic dziw nego, że gdy z p o 
czątkiem ostatniego roku  w ojny 1918 
coraz oczyw istszą staw ała się klęska 
państw  centralnych, w rzenie ogarnęło 
Polaków , odzianych przem ocą w m un
dur austriac-ki. W alnie p rzyczyniła  się 
do tego „zsyłka” na fron t w łoski b. le
g ionistów , k tó rzy  służyć dalej nie 
chcieli zdradzieckiej A ustrii. Przynieśli 
oni ze sobą tam nad  Soczę i Piawę 
przekornego ducha buntu , opowia* 
dając swoim tow arzyszom  niedoli — 
żołnierzom  pułków  polskich i Polakom  
rozsianym  po innych form acjach b. 
arm ii austriacko-w ęgierskiej o szczę
ściu i zaszczycie służby we własnych 
szeregach.

Po haniebnym  traktacie brzeskim , u- 
stanaw iającym  czw arty rozb ió r Polski, 
w lutym  1918 roku, poczęła się szerzyć 
jak  płom ień w śród Polaków  w au
striackiej służbie ta jna organizacja 
„W olność".

O d pierwszej chwili istnienia orga
nizacja „W olność” w spółpracow ała w 
ścisłym porozum ieniu  w P. O . W., a 
g łów ny kom endant „Peow iaków ” ów 
czesny pułkow nik  Rydz-Sm igły stał się 
także i w odzem  „W olnościow ców ".

W  K rakow ie rezydow ał ówczesny 
kpt. Stachiewicz w raz ze swym zakon
spirow anym  sztabem , śląc rozkazy  i 
instrukcje na  całą by łą  G alicję.

Zawsze tak  patrio tyczny  i gorąco 
czujący Lwów przystąp ił do energicz
nej p racy w lecie 1918 roku. W  pierw 
szych dniach sierpnia zaw iązała się 
kom enda „W olności” na b. Galicję 
W schodnią z dr. A dam em  P róchni
kiem, ów czesnym  podporucznikiem  i 
oficerem austriackiej kom endy placu

W  sk ład  tej kom endy  w chodzili je 
szcze oficerow ie austriaccy, b. n iepo
dległościow cy: E dm und  Starek, G raef- 
fner, Kazim ierz Schleyen, W aluszew- 
ski, K ubin , Felsztyn, niżej podp isa
ny i inni,

Pierwsze zeb ran ia  konspiracy jne od* 
byw ały  się p rzy  ulicy C ytadelnej we 
Lwowie w m ieszkaniu pp. P róchni
ków . P raca nasza m iała za zadanie 
badanie  dyzłokacji oddziałów  austriac
kich we Lwowie i w innych garn izo 
nach w schodnio-galicyjskich, grom a
dzenie b ron i, am unicji, środków  w y
buchow ych, dostarczanie tych środków  
za pam ocą specjalnych kurierów  P. 
O . W .-iakom  na U krain ie, u trzym y
wanie kon tak tów  z Polakam i, tak sa

mo jak  my myślącym i w jednostkach 
austriackich, okupujących U krainę i 
K ongresów kę, dopoma-ganie b. legio- 
nistom -dezerterom  z w ojska austriac
kiego w ukryw aniu  się przed pości
giem żandarm erii austriackiej i ekspe
diow anie ich przy  pom ocy fałszywych 
dokum entów  do jednostek  W ojska 
Polskiego na tery torium  Rosji tw orzo
nych, jak  np. na K ubaniu, czy też na 
dalekiej północy  po d  A rchangielskiem .

M ieliśm y sw oich zaufanych lu 
dzi w szędzie: i w sztabach, w -ko
m endach pułków  i pocztach polo* 
wych i w biurach w yw iadow czych 
i w c. k. b iurach  w yw iadow czych. 
Ta niebezpieczna ro bo ta  wymagała 
oczywiście dużej ostrożności.

W  międzyczasie w spółpraca nasza 
z P. O . W . zacieśniała się coraz b a r
dziej. N a skutek szeregu rozm ów  z 
lw ow skim  kom endantem  Peow iaków  
ówczesnym porucznikiem  „Randol- 
fem " a dzisiejszym pułk. dypl. Lu
dwikiem de Lavenaux, „W olność” i 
P. O. W . idą ręka w  rękę,

M uszę nadm ienić, że w kilka dni 
po pam iętnym  manifeście R ady Regen
cyjnej, zapow iadającym  przejęcie w ła
dzy na w szystkich ziemiach polskich, 
t. zn. w pierwszej połow ie październ i
ka na skutek denuncjacji jednego z 
członków , sierżanta Ślązaka, z garn i
zonu przem yskiego, nastąpiły  liczne a- 
resztow ania. Blisko 300 członków  
„W olności” zapełniło  wojskow e wię
zienia austriackie. W  liczbie tej zna
lazł się rów nież nasz kom endant lw ow 
ski ppor. P róchnik, oraz por. Kazub- 
?ki, kom endant okręgu przem yskiego, 
oraz w ielu oficerów, podoficerów  i 
żołn ierzy  Polaków  w służbie austriac
kiej .

W obec tego objąłem  tym czasową 
kom endę organizacji i w yjechałem  do 
K rakow a, by  kpt. Stachiewiczowi z ło 
żyć ustny m eldunek, oraz prosić o po* 
moc dla naszych kolegów , którym  gro 
ziła kara śmierci w tryb ie  sądu doraź
nego, gdyż przynależność ich do 
zw iązku „W olność" określiły  sądy 
w ojskow e jako  bun t i bolszewizm , o- 
raz działanie na szkodę państw a au 
striackiego.

W  tym  miejscu podkreślić należy 
szybką i skuteczną interw encję posła 
G łąbif.skiego i kilku innych, którzy  
aczkolw iek należeli do stronnictw a p o 
litycznego wrogiego nam nie za
w ahali się u  samego cesarza Ka-rola 
w yjednać przekazania spraw y Próch
nika i tow arzyszy sądom zwykłym. 
D zięki tem u uw ięzieni mogli spokojnie 
odczekać te kilkanaście dni do roz- 
padnięcia się A ustrii i l listopada w y
szli na wolność.

W  międzyczasie został przysłany na 
stanow isko kom endanta „W olności” 
obyw atel K ron A leksander (pseudo
nim Z bych), którem u oddałem  komen-

N iebaw em  w spółpraca z P. O . W . 
stała się tak  ścisłą, że celowym oka
zało się połączenie obu  organizacji w 
jedną całość, przy  czym oficerowie 
sztabu kom endy „W olność” weszli w 
sk ład  K om endy lw ow skiej P. O. W.

Tvm czasem  nasz oddział w yw iadow 
czy, działający bardzo  spraw nie, za
czął przynosić coraz konkretniejsze 
w iadom ości o przygotow yw anym  
przez U kraińców  zam achu stanu we 
Lwowie.

M im o rozległego zasięgu P. O. W. 
na terenie Lwowa i okolicy siły 
nasze w ydaw ały nam się zby t słabe,

by  móc uprzedzić U kraińców  i zająć 
sam odzielnie tak  rozległe miasto, jak 
Lwów. D latego dążyliśm y do p o rozu 
mienia się z innym i organizacjam i, k tó 
re choć inną owiane ideologią po litycz
ną, służyły  rów nież sprawie n iepo
dległości Polski.

Tymczasem u tw orzona w Krakowie 
„Komisja L ikw idacyjna”, k tó ra  miała 
przejm ow ać w ładzę z rąk austriackich 
w ybierała się do Lwowa. W ybierała 
się jednak  tak  ospale, że n igdy do nas 
nie dojechała, gdyż 1 listopada po łą
czenie Lwowa z K rakowem  zostało 
przez U kraińców  przerw ane.

W  międzyczasie 30 lub  31 paździer
n ika za pom ocą kurierk i obyw atelki 
B ujw idów ny (dziś wo-j-ewodziny Jur- 
gielewiczowej) przyszedł z K rakow a z 
P. O . W . K. N . 2 rozkaz m obiliza
cyjny. Rozkaz ten za pom ocą gońców 
z kom panii studenckiej szybko roz- 
szedł się po mieście. Jako  punk t zbo r
ny  naznaczono Dom  A kadem icki przy 
ulicy Jasnej.

Równocześnie kom endant nasz p ro 
w adził ciągłe pertraktacje z innym i o r
ganizacjam i w ojskow ym i we I.wowie, 
celem przyciągnięcia ich do naszej 
akcji i w ybrania w spólnego kom en
danta. De Laveaux szedł tak daleko, 
że ośw iadczył, iż będzie słuchał każ
dego, gdyby  to  naw et miał być pierw 
szy lepszy kapral, by leby  zgodzono 
się na jednego dow ódcę.

R okow ania te niestety, jak  w iado
mo, nie doprow adziły  do niczego. 
M om ent zaskoczenia przegapiliśm y. 
K ilka tysięcy zm obilizow anych Peo
w iaków, k tó rzy  tłoczyli się w salach 
i na kory tarzach  obszernego D om u A- 
kadem ieckiego otrzym ało polecenie 
rozejścia się do domów.

Tej nocy członek organizacji „W ol
ność” podchorąży  A ndrzej Batalja pa
da od kuli ukraińskiej, jako  pierwsza 
ofiara w alk bratobójczych, na patro lu  
wysłanym  pod  koszary  artylerii t. zw. 
„C zerw ony k lasz to r”.

D rugi nasz kolega Feliks D aszyński 
wym ienia pierwsze strzały  z żandar
mem ukraińskim , w ysłanym  na rewizję 
D om u A kadem ickiego.

Pierwszego listopada 1918 roku  cały 
Lwów jest już w rękach ruskich. N a 
ratuszu  pow iew a w raża chorągiew 
żółto-niebieska.

W tedy dopiero  Polacy we Lwowie 
zjednoczyli się do w spólnej wałki, 
w ybierając w zgodnym  odruchu  kapi
tana Czesława M ączyńskiego, kom en
danta Polskich K adr W ojskow ych 
N aczelnym  K om endantem  W ojsk P o l
skich.

Już w godzinach rannych 1 listo
pada rozpoczyna się bój o Lwów, za
kończony, jak  w iadom o 21 w alnym  
zwycięstwem t. j. odebraniem  całego 
m iasta z rąk ukraińskich. W  walkach 
tych karnie do szeregów  stanęli, jak 
b ra t obok  b rata  członkow ie P. O . W. 
i organizacji W olność, stając się p raw 
dziw ym i żołnierzam i polskim i.

W  tym samym też dniu  1 listopada 
kończy się zaszczytna ro la P. O. W. 
— „W olność" we Lwowie. Chociaż 
organizacje te nie spełn iły  swego za* 
dania na 100 proc., gdyż nie up rze
dziły  U kraińców , jednakże sw oją ro 
lę w budzeniu  ducha narodow ego i 
przygotow yw aninu kad r przyszłego 
w ojska polskiego w ykonały  z jak  naj
lepszą w olą, przykładając sw oją ce
giełkę do budow y niepodległości Rze
czypospolitej na kresach po łudniow o- 
w schodnich.



Przestrzeganie drogi służbowej „Żołnierz Legionów”
Z arząd  G łów ny Federacji P.Z.O .O . 

w ydał następujący okólnik  do zarzą
dów  głów nych zw iązków  sfederowa- 
nych i zarządów  w ojew ódzkich Fede
racji.:

'■Y' zw iązku z n iejednokro tnym  zw ra
caniem się do Z arządu  G łów nego Fe* 
dcracji P. Z. O. O. w ładz państw ow ych 
- -  aby przy  wszelkich poparciach k an 
dydatów  — b. w ojskow ych, członków  
Z w iązków  Sfederow anych w uzyski
w aniu posad  państw ow ych —• podaw a
ne by ły  na piśmie opinie Z arządów  
G łów nych Zw iązków  •— ze swej stro 
ny polecam y przestrzegać bezw zględ
nie d rogę służbow ą, zarów no w sp ra
wach organizacyjno-w ew nętrznych jak  
i interw encji u w ładz (we wszelkich 
sprawach).

Przypom inam y, że wszelka kores
pondencja z pom inięciem  drogi służ* 
bow ej — zarów no placów ek Zw iąz

ków  Sfederow anych (przez Z arządy 
G łów ne tychże Zw iązków ) jak  i p la 
cówek federacyjnych (przez Z arządy 
W ojew ódzkie i O kręgow e Federacji) 
— pozostanie bez odpow iedzi.

Q soby  pryw atne, nie mające żadne
go zw iązku z naszą organizacją — p ro 
sim y nie zwracać się w żadnych spra
w ach bezpośrednio  do Z arządu  G łów 
nego Federacji, <§dyż 4 tego rodzaju 
korespondencją  pozostanie’ b'ez od p o 
wiedzi. .1

Polecam y Zarządom  G łów nym  
Zw iązków  Sfederow anych jak i p la 
cówkom federacyjnym  ogłoszenia po 
dobne rozesłać podległym  sobie za
rządom , ■

Za dalszy w pływ  korespondencji o r
ganizacyjnej, z pominięciem drogi służ* 
bow ej — czynim y odpow iedzialnym i 
zarżądy nadrzędne.

Zakończenie kursu działaczy społecznych
W  dn. 30 maja b. r. zakończył się 

kurs działaczy społecznych, zorganizo
w any przez Z arząd  W ojew ódzki Fe
deracji P. Z. O . O. W o j e w ó d z t w a  
W arszawskiego.

W  ciągu 8 dni 58 k ierow ników  p ra 
cy społecznej różnych  zw iązków  Fe
deracji z 23 pow iatów  w ojew ództw a 
w arszaw skiego w ysłuchało szeregu re
feratów  i w ykładów  z dziedziny prac 
społeczno-ośw iatow ych.

N a  kursie w ykładali in. in. pp. wice- 
m arsz. Sejmu M iedziński, szet gabine
tu  w iceprem iera p. J. Rakowski, oraz 
p. p. J. C ierniak, J. Dec. dr. Gn-oiński, 
i’. H crbich , K. M aj, W ł. M ajewski, J. 
N ow akow ski, J. Poczętow ska, W . R e
gulski, sen. Róg, M. Sosińska, pos. W.

Sosiński, B. Suchodolski, J. Znami- 
row ski. K ierow nikiem  program ow ym  
był poseł Sosiński.

Po w ysłuchaniu kursu  w O tw ocku 
uczestnicy zebrali się na uroczyste za
kończenie kursu  w świetlicy federacyj
nej w W arszaw ie, p rzy  ulicy Brackiej 
N r. 1.

N a zakończenie oprócz kierow nika 
Sosińskiego i prezesa Z arządu  W oje
w ódzkiego dr. Szym ańskiego przem a
wiali Z. Sowiński, przew odniczący K o
misji kultur.-społecz. mecenas Ractlicki, 
prezes zarządu w ojew ódz. Zw iązku 
Leg. Pol. — poseł K. Dublasiewicz, 
prezes Z arządu  W ojew . PO W . oraz w 
im ieniu kursistów  pp. M ichalski z N ie
szawy i N iew inow ski z Kutna.

Dom Federacji w Sopotach
D nia 24 ub. m. odbyw ała się w So

potach uroczystość pośw ięcenia D om u 
Federacji PZ O O .

„D om  Federacji” w ynajęty  i o d re 
m ontow any kosztem  10.000 zł. stara
niem Federacji G dańskiej przy  w ydat
nej pom ocy Sekcji K ulturalno-Społ. 
Federacji P. Z. O. O . mieści się na 
drodze m iędzy dw orcem  kolejow ym , a 
kasynem , w pięknym  dużym  parku . W  
D om u Federacji znajdą pomieszczenie 
poza zw iązkam i sfederow anym i, rów 
nież inne organizacje polskie.

W uroczystości pośw ięcenia wzięli 
udział ,p. m in. C hodacki, prezes Fede
racji gen. G órecki, dyr. W alicki, ks.

p rob . K om orow ski, posłow ie polscy 
w G dańsku  B udzyński i I-endzion, p re 
zydium  Federacji P. Z. O. O. w G d ań 
sku z pp. rade. D ąbrow skim  i Dębow- 
skim, radny  m iasta Schw arz, inż. Wi- 
niecki, prezes M*ałek, przedstaw iciele 
Zw iązków  sfederow anych, przedstaw i
ciele, miejscowej po lon ii Oraz dziatwa 
polska z Sopot.

U roczystość zagaił prezes Federacji 
gdańskiej radca D ąbrow ski, po czym 
ks. p roboszcz K om orow ski, dokona ł 
aktu pośw ięcenia. Z  ko le i przem aw iali 
gen. dr. Rom an G órecki i min. C ho
dacki.

Zjazd Kaniowczyków w Radomiu
W  niedzielę, 16 m aja br. odby ł się 

w R adom iu zjazd delegatów  O kręgu 
radom sko - kieleckiego, w którym  
wzięło udział 30 delegatów  O ddzia
łów  Zw iązku K aniow czyków  i Zeli- 
gowczyków.

Prezes O kręgu inż. L. W łoczkow - 
ski zagaił zjazd i pow itał p rzedsta
wiciela Z arządu  G łów nego kpt. G od- 
niew skiego, k tórego  w ybrano  prze
wodniczącym  zjazdu.

Pierwsza część program u zjazdu by
ła pośw ięcona uczczeniu pamięci M ar
szałka Piłsudskiego, oraz 19 rocznicy 
bitwy po d  Kaniowem.

Prezes inż. W łoczkow ski odczytał 
referat okolicznościow y o W ielkim  
M arszałku , i W spominając bohaterską 
w.alkę II K orpusu p o d  Kaniowem. 
Pamięć poległych i zm arłych uczczono 
przez pow stanie i jednom inutow ą ci: 
szę.

Po zakończeniu części uroczystej, 
p rzystąp iono  do spraw ozdań  Z arządu  
O kręgu i poszczególnych O ddziałów . 
Spraw ozdania te  złożyli: sekretarz O- 
kręgu kol. M. M usiał, skarbnik  kol. 
Izdebski oraz delegaci poszczególnych 
O ddziałów , k tórych liczba mimo trud* 
nych w arunków  finansow ych w zrosła.

Prezes O kręgu inż. W łoczkow ski 
zapoznał zebranych  z dotychczasow ą 
pracą Z arządu , oraz przedstaw ił jej 
głów ne wytyczne.

Po uzupełniającym  w yborze 3-ch 
członków  w ylosow anych Z arząd  O- 
kręgu przedstaw ia się następująco:

Prezes inż. L. W łoczkow ski, I wice
prezes płlc. St. Lubiński, II w iceprezes

K om enda N aczelna Z w iązku Legio
nistów  Polskich p rzystąp iła  do w yda
wnictwa pow ażnego czaśopisma, k tó 
re ukazyw ać się będzie 4 razy w ro 
ku : dn ia  12 maja, 6 sierpnia, 11 li
stopada i 15 lutego.

T y tu ł czasopisma „Żołnierz Legio
nów ”, jest w zięty z odczytu M arszał
ka Piłsudskiego, w ygłoszonego na 
Z jeździe Legionistów  we Lwowie.

O bok tego kw artaln ika, obejm ują
cego swym zasięgiem całokształt spraw  
legionow ych, w ychodzić będą nadal 
kom unikaty  'kół pułkow ych.

N um er pierwszy „Żołnierza Legio

nów ” liczy stron 66 i podzielony  jest 
na 4 działy.

N a  wstępie p odano  odczyt K om en
danta „O w artości Ż ołnierza Legio
nów ” i St. W itkiew icza „W yjątki z 
listów  do siostry”.

D ział 2-gi, zaty tu łow any „Nasze 
W czoraj” zaw iera w spom nienie fro n 
tow e 11-tu legionistów , reprezentują
cych rów nom iernie wszystkie koła 
pułkow e.

W  dziale 3-cim „N asze D zisia j” p o 
dano odezw ę w  2-gą rocznicę zgonu 
K om endanta i odezwę płk. Koca w 
sprawie O . Z. N . oraz dwa artykuły .

Klub legionowy w stolicy
W  połow ie m aja r. b. otw arty  zo

stał w W arszawie przy  ul. Senatorskiej 
19 K lub Legionowy. Pow stał on z in i
cjatyw y Z arządu  O kręgu •Stołecznego 
Zw. Legionistów i dostępny jest dla 
w szystkich członków  O kręgu regular
nie opłacających składki członkow skie.

Lokal k lubow y składa się z pięciu 
sal położonych  w am filadzie. Pierw 
sza jest b ib lio teką i czytelnią — u trzy 
mana w tonie purpurow ym . M iękki 
czerw ony dyw an tłum i ogłoś kroków . 
Pod ścianą szereg szaf z książkam i. N a 
środku  so lidny  dębow y stół z dzienni
kam i i pismam i ilustrow anym i, na o- 
koło  stołu w ygodne w yściełane fotele. 
N a ścianach obrazy  pędzla w ybitnych 
legionow ych m alarzy, pod  oknem p o 
piersie M arszałka Piłsudskiego, pod 
nim w iązanka kw iatów . O prow adzani 
przez członka Z arządu  k lubu  p. Mi* 
łobędzką, idziem y dalej.

O to sąsiednia sala — pokój gier. N a 
środku  duży b ila rd ; godzina gry 10 gr. 
Dalej stoliki szachowe, w kącie fo rte
pian, na k tórym  brzdąka ktoś jakieś 
m elodie. Słychać stuk kul bilardow ych

i uwagi „kibiców ", otaczających sza
chistów. Pod oknem  grupka legunów , 
opow iada sobie „kaw ały”, raz w raz 
w ybuchając salwami śmiechu. K toś na
stawił radio ,

Z araz obok sala bufetow a. N apis na 
ścianie głosi że ceny tu  są um iarkow a
ne. Szklanka herbaty  — 5 gr., bułka 
z w ędliną 10 gr.

Z  sali bufetow ej przechodzim y do 
poczekalni. Leży tu  na stoliku księga, 
do której po przyjściu do k lubu  za
pisać się trzeba na liście obecności. 
Rzucamy okiem  na nazw iska. Spo
śród  w ielu nieznanych spostrzegam y 
podpisy  dw óch m inistrów , jednego 
podsekretarza stanu, kilku w ysokich u- 
rzędników  p ań stw o w y ch 'i kom unal
nych. A  reszta szara brać legionow a, 
bo tu nie grają roli żadne rangi i sta
nowiska.

O statnia sala służy odczytom  i u- 
trzym ana w stylu ludow ym . O ficjalne 
otwarcie sezonu k lubow ego nastąpi we 
w rześniu b. r.

(S)

Najwyższy order francuski
na piersiach błękitnego żołnierza

P. T eofil W icikowski, budow niczy 
zam ieszkały w G dyni został za swe 
waleczne czyny podczas w ojny św ia
towej odznaczony przez prezydenta 
R epubliki Francuskiej najw yższym  
orderem  arm ii francuskiej „medaille 
m ilitaire", nadaw anym  w w yjątko
w ych w ypadkach.

P. T eofil W icikowski podczas w oj
ny światowej w r. 1916 przebyw ał w 
Le Puy, a gdy w następnym  roku  w y
szedł dekret prezydenta R epubliki 
Francuskiej o tw orzeniu się armii p o l
skiej we Francji, by ł on w tedy, mimo

swego 70% inw alidztw a w ojennego, 
jednym  z pierwszych ochotników , 
wstępujących w jej szeregi.

Po ukończeniu podchorążów ki w 
Cam p du B uchard w ysłany został na 
fron t francusko-niem iecki. W  lutym  
1919 roku  w rócił z arm ią b łękitną do 
Polski i w alczył na froncie bolszew ic
kim, jako  ad iu tan t I batalionu . Brał 
także udział w bitwach pod  Łuckiem 
i Szepetów ką.

P. T. W icikowski odznaczony jest 
rów nież medalem niepodległości.

Związek b. Ochotników A. P.

kol. W . Czarnecki, sekretarz M. M u
siał, skarbnik  W . Piekarski, członko
wie Z arządu : PI. Kazimierski, E. M i
siewicz, d r W . W ójcik i M . Izdebski.

Komisję Rew izyjną w ybrano  p o 
now nie w dotychczasow ym  składzie: 
Józef M alinow ski, przew odniczący, 
D agas i M. D łużew ski.

D o Sądu K oleżeńskiego w ybrano: 
mec. W asilew skiego, dr,. Rakowskiego 
i rtm. H erknera.

Rów nocześnie w ybrano  prezesa inż. 
W łoczkow skiego przew odniczącym  O- 
kręgow ej R eprezentacji W schód.

N a zakończenie przem ów ił delegat 
Z arządu  G łów nego kpt. G odniew ski, 
w yrażając zadow olenie z działalności 
O kręgu i podkreślając pożyteczną 
pracę prezesa O kręgu, którem u zebra
ni jednogłośnie w yrazili podziękow a
nie.

N a w niosek prezesa O kręgu uchw a
lono  jednogłośnie w ysłać depesze: do 
M arszałka Smigiego*Rydza i m inistra 
N akoniecznikoff - K lukow skiego jako 
prezesa Zw. K aniow cżyków  i Zełigow- 
czyków . W  depeszy tej zebrani zw ra
cają się z p rośbą d-o w ładz Związku 
o przyśpieszanie ostatecznej akcji sca
leniowej.

Duży wybór ostatnich 
I" I I  I  f f  H  modeli. Lisy srebrne, 
■ ^   ̂ H F ł  krzyżaki, n i e b ie s k ie ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma a j u l j a  U j e j 
s k a  Now y Św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki. Letnie prze
chowanie futer.

ZAR ZĄD  GŁÓW NY
Z darzają  się w ypadki, że członko

wie Zw iązku zw racają się bezpośre
dnio  do najw yższych w ładz adm ini
stracyjnych bez izachowania drogi słu 
żbow ej. Z arządy  O ddziałów  winny 
pouczyć swoich członków , że spraw y 
wymagające decyzji centralnych w ładz 
adm inistracji państw ow ej m ogą być 
kierow ane ty lko  przez  Z arząd  O d
działu do Z arządu  G łów nego.

W obec bardzo  licznych zgłoszeń do 
Zw iązku o> pnzyjęcie osób, nie m ają
cych nic w spólnego ze służbą ochot
niczą w form acjach w ojskow ych, Z a
rząd  G łów ny w yjaśnia, że w poczet 
członków  Z w iązku są przyjm ow ani 
w szyscy ci, k tó rzy  w latach  w ojny 
1’918 — 1921 odbyw ali w  form acjach 
ochotniczych służbę ochotniczą. Zw ią
zek jest organizacją historyczną.

N ow y adres Z arządu  G łów nego 
Zw iązku b. O chotników  A. P. W ar
szawa, Ks. Skorupki 14 m. 2a, tel. 
9-18-51, Sekretariat czynny od godz. 
10 — 13 i 17 — 19.

O D D ZIAŁ KRAKÓW
Przeprow adził w śród swoich człon

ków  z bardzo  dobrym  rezultatem  
zbiórkę na  ,F. O. N ., a obecnie za 
zgodą w ładz przystąpił do zorganizo
w ania wielkiej zbiórki m etali i szkła 
na ten sam cel na terenie K rakow a i 
okolic.

P rzykład  godny  naśladow ania.

O D D ZIAŁ CZĘSTOCHOW A
D oroczne w alne zgrom adzenie człon

ków Z w iązku b. O chotników  A . P. 
O ddział w Częstochow ie zgrom adziło  
w sali ratuszow ej 145-ciu członków .

Z ebranie zagaił prezes O ddziału  dr. 
A lfred  Franke w zyw ając obecnych 
do uczczenia pamięci zm arłego w ub. 
roku  kolegi ś. p. Jana Cieśli.

N a przew odniczącego zebrania p o 
w ołano p. S tanisław a W alm anna.

Po przyjęciu  po rządku  obrad  ze
brani w ysłuchali sp raw ozdania ustę
pującego Z arządu , z którego w ynika, 
że Zw iązek w roku  1936, poza n o r
m alnym i swymi pracam i, urządził m. 
in. kolonie letnie dla 36 dzieci b . o- 
chotników , obdarow ał na „gw iazdkę" 
100 najuboższych  dzieci członków  
cennymi podarunkam i (ubranka cie
pła bielizna i t. p.) oraz 300 dzieci 
słodyczam i i innym i podarunkam i. 
Pomad to  urządzono  dla członków  
strzelanie z nagrodam i, 4 przedstaw ie
nia teatralne, 2 zabaw y taneczne oraz 
tradycyjne „Ja jko” i „O płatek".

Po sp raw ozdan iu  Komisji Rew izyj
nej udzielono absolutorium  u stęp u ją 
cemu Z arządow i, dziękując mu jed n o 
cześnie za ow ocną działalność.

W  w yniku przeprow adzonych  na
stępnie w yborów  na prezesa w ybrano 
jednogłośnie ponow nie d r A lfreda 
Frankego, w iceprezesem został p. S ta
nisław  W allm ann, sekretarzem  p. B ro
nisław Federak, skarbnikiem  p. Jan  
Piaścik, oraz członkam i Z arządu : p. 
P iotr T aranek  i p. M ariżn Szczytkow- 
ski.

D o Komisji Rewizyjnej w ybrano: 
p. Janusza O czko, G ustaw a Pola  i  Lu
cjana K rawczyka, oraz na  zastępców 
pp. M ichała Iwanickiego i Stefana 
C hojnackiego.

Z ebranie zakończono okrzykam i na 
cześć N ajjaśniejszej Rzplitej Polskiej, 
Pana P rezydenta i P. M arszałka Śmi
głego-Rydza.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Głos z terenu o naszych artykułach 
z dziedziny czynów obywatelskich

D obry  nasz znajom y, kol. Rychliń- 
ski ze Rzgowa k. K onina, jeden  z la 
ureatów  konkursu  „N arodu  i Wźoj- 
ska", nadesłał nam  bardzo  ciekawy 
list, k tó ry  -niestety z p o w odu  dużej 
objętości przytaczam y ty lko  w  w y
jątkach.

Kol. Rychlińiski p isze nam : „pełnię 
zaszczytny obow iązek referenta w y
chow ania ob. w gm innym  K ole Z . R. 
i d latego zabieram  głos w dyskusji 
z artykułem : „C zyny obyw atelskie w 
prak tyce”, drukow anym  w N r. 6 „N a
rodu  i W ojska”.

Kol. R ychliński jako  stary  działacz 
zw iązkow y wie,, iż należy  czytać wie
le, aby  mieć m ateriał do prac wych. 
obyw . w Kole. C zytając p rasę, za
stanaw ia się i -rzuca py tan ie  — „co 
jest łatw iej w ykonać: czy czyn oby
watelski, czy  obo-wiązek organizacyj
n y ” i daje czytelnikom  przyk ład  za
miast odpow iedzi: — „chcąc dać o d 
pow iedź, b łysnę p rzed  oczyma nastę
pującym  dobrym  przykładem : K oło 
Z. R., w k tórym  jestem referentem  
wych. obyw ., składa się z trzech p la 
cówek. P rzy  objeździe kon tro lnym  
nam ów iłem  jedną z  nich, aby  p o sta 

rali się o pieniądze dla siebie sami, 
zam iast prosić zaw sze o po-mo-c Koła. 
Po k ilku  tygodniach urządzili zaba
wę taneczną i zarob ili kilkadziesiąt 
złotych. Sam i zd o b y li p ien iądze i 
sami mieli p raw o  radzić, co z nim i 
zrobić i u radzili kupno  w ęża -do s i
kawki dla Straży Pożarnej. A le jak 
przyszło spełnić obow iązek organ iza
cyjny, choćby taki, jak Z ułów , to  go 
nie spełn ili” .

Kol. R ychliński uw aża, że najpierw  
trzeba spełnić obow iązek organizacyj
ny, a dopiero- później silić się na  czyn 
obyw atelski.

O sądźcie czytelnicy sami, czy słu 
sznie uw aża, iż: „więcej znaczenia ma 
wiieslzak!, stół, ław ki, m apa, radio, 
w łasna gazeta, niż sadzenie d rzew ek” .

O baw ia się, iż: „w szystko robim y 
ty lko dla d o b ra  w łasnej organizacji, 
aby  w stosunku do innych organ iza
cyj być wyżej i ład n ie j” .

Ozy ma rację? C zy i W y  sądzicie, 
że a rtyku ły  o czynie obyw atelskim  
źle u jm ują sp raw ę?  N apiszcie, co 
myślicie. K rytykujcie, dajcie własne 
pom ysły. Początek zrob ił kol. R y
chliński — kto będz.ie następnym ?

Rezerwiści stolicy na święcie w. f. i p. w.
Z  okazji dorocznego święta w .f. 

i p. w. w dniach 29 i 30 m aja Z w ią
zek Rezerw istów  O kręgu Stołecznego 
wziął czynny udział w uroczystościach.

W  dniu  29 maja rezerwiści w  sile
3-ch kom panii, z pocztem sztandaro 
wym na czele i ork iestrą wzięli u- 
dział w defiladzie na  p lacu  M arszal
ka J. P iłsudskiego i złożyli wieniec 
na grobie N ieznanego Ż ołn ierza, zaś 
w d-niu 30 maja w sile 5 batalionów  
w uroczystościach na stadionie W o j
ska Polskiego. K om endę O kręgu 
Stoł. reprezentow ał kp t. Pruszyń-ski.

N iezależnie od ogólnego program u 
święta w. f. i -p. w. odby ły  -się u ro 
czystości lokalne z racji zakończenia 
zim owego okresu szkoleniow ego w 
niższych ogniw ach organizacyjnych 

M iędzy innym i uroczystość taka  o d 
była się w  Z arządzie G rodzkim  
„Tram w. i A u to b .” , k tó ry  obejm uje 
ponad  1000 członków  - rezerwistów  
przynależnych do 8-miu Kół, zo rga
nizow ane były  zaw ody strzeleckie ze
społow e i indyw idualne na własnej 
strzelnicy, oraz by ł w ydany  obiad 
żołnierski dla uczestników  zaw odów  
i zaproszonych gości.

N a uroczystość rezerwistów -tram - 
w ajarzy p rzy b y ł D yrek to r Tram w . i 
A u tob . M iejsk. minister Butkiewicz,

który  -wręczył zaw odnikom  za najle
psze w yniki nagrody , m iędzy i-n-n.
1-szą nagrodę przechodnią  — puchar 
— D yr. Tram w . i A u tob . M iejsk. o- 
trzym ało  K oło N r. 17 „R akow iec”,
2-gą nagrodę przechodnią  Z arządu  
G rodzkiego — K oło N r. 14 „W ar
sz ta ty” i 3-cią nagrodę K om endanta 
Z arządu  G rodzkiego  — K oło N r. 18 
„M uranów ”. Ponadto- nagrody  indy 
w idualne otrzynfali Ąez-erwiści: B u
rakow ski i Koc z K oła N r. 14, Krę- 
p.iel, Garbar-czyk i K ulik z Koła N r. 
17 o-raz w ręczono 30 nagród  — o d 
znak Z . R. — za sum ienne spełnianie" 
obow iązków  organizacyjnych.

Podkreślić należy, że rezerwiści- 
tram w ajarze przy  czynnym  -poparciu 
prezesa Z arządu  G rodzkiego  inż. 
Synka i kom endan ta  grodzkiego mjr, 
W róblew skiego, w ykazali duże w y
robienie społeczne, żc obok codzien
nej pracy przy  -motorach i w arszta
tach doceniają należycie szkolenie i 
przygotow yw anie kadr rezerwow ych 
do o b rony  kraju , na dow ód czego 
poszczycić się mogą wła-snym d o ro b 
kiem m aterialnym  w postaci posiada
nia strzelnicy o 6-ciu stanow iskach, 
zbudow anej rękom a rezerw istów , 5 
świetlic, w których  koncentru je się 
praca ośw iatow a i ku ltu ralna.

Walny Zjazd Okręgu Śląskiego Z. R.
D nia 23 maja 1937 w Katow icach 

odby ł się O kręgow y Z jazd  D elega
tów  Z. R. po d  przew odnictw em  p o 
sła W alew skiego. C ała uroczystość 
w ypadła  okazale, a zjazd członków , 
spraw ozdania Z arządu , atm osfera ze
bran ia  oraz zainteresow anie prasy 
m iejscowej, jaka -temu zdarzen iu  to 
warzyszyła, św iadczą dobitn ie  o ja 
kości O kręgu, k tó ry  -nie od dzisiaj 
w ykazuje w ielką aktyw ność i żyw ot
ność. M imo tego, że Zw iązek nie o- 
trzym uje wiele pom ocy m aterialnej 
ze strony  w ładz i społeczeństw a, zd o 
byw a on w łasnym  w ysiłkiem  w ew 
nętrznej organizacji ten stopień roz
w oju, k tó ry  chlubnie św iadczy i o 
doborze osób na stanow iskach n ad 
rzędnych jak  i o po-stawie wszystkich 
członków . O statni rok  w ykazał, że 
organizacja wciąż narasta, m nożą się 
now e K oła, pow iększają -się kadry  
członków  rezerw istów  w stopniach 
podoficerskich, a co najw ażniejsze 
przybyw a elem ent m łody.

O becnie prace n a  szczeblu O krę
gu, jeśli chodzi o biurow ość ogólna 
zorganizow ane są bard zo  spraw nie — 
jeśli chodzi o takie działy  pracy, jak 
w ychow anie obyw atelskie, inspekcje 
terenu, prasa i p ropaganda  i sport, 
organizacja pracy jest daleko p o su 
nięta i właściwie jest kw estią indyw i- 
dywi-dualności przyszłych k ierow ni
ków  tych prac, b y  działy tę p raco
wać mogły bez -zarzutu.

K ontak t z terenem  m iał Z arząd  O- 
kręgu w całej pełni przez częste w y

jazdy  czy to  członków  Z arządów  czy 
inspektorów  kon tak t ten -ożywiał.

Skład ustępującego Z arządu  by ł n a 
stępujący: -prezes dr. Franciszek M a
zurkiewicz, I w iceprezes -dr. Z ygm unt 
Robel, II w iceprezes Jam P rzybyła, 
sekretarz W incenty  Filipow icz, skar
bn ik  p ro f. W ito ld  B obiński, ref. o r
ganizacyjny inż. A dam  Szymański, 
referent wych. obyw . w izytator Jan 
Ma.ngold, z-ca prof. Jan  K ołodziej
czyk, referent sportow y Kazimierz 
Szarew ski, referent pras propa-g. Jan 
Kotas, z-ca p ro f. S tan. Staśko, ref. 
opieki społecznej F ryderyk  A ntes, 
z-ca Z ygm unt Illecz-ko.

Pow yższy skład  osobow y pocho
dził częściowo z wybo-ró-w, d okona
nych  n a  III O kręgow ym  Zjeździe 
D elegatów  w K atow icach -dn. 23 
czerwca 1935, częściowo ża-ś :z ko- 
optacji.

Pracę w O kręgu SI. Z. R. najistotniej 
charakteryzuje następujący fragm ent 
ze spraw ozdania sekretarza:

„Związek Rezerw istów  jest o rgani
zacją żołnierską i m usi przodow ać na 
każdym  odcinku swej p racy  organ iza
cyjnej, bo  Polski żołnierz zawsze 
przodow ał i p rzodu je  tam , gdzie cho
dzi o jego tru d , sk ładany  ofiarnie 
na -rzecz zb ro jnej po tęg i Polski. Sym
bolam i tego tru d u  są na  p rzestrzeni 
dziejów  chw alebne zwycięstwa- O rę
ża Polskiego i bohaterskie  czyny -je
go W odzów , aż po ostatnią wielką 
s-puściznę M arszałka Józefa P iłsud
skiego. ..p iątego  Z w iązek Rezerw i
stów, skupiający w swoich szeregach

Ustępujący Zarząd Okręgu Śląskiego
O d lewej siedzą: km dt. kpt. K ilian, prezes dr. M azurkiew icz, I w iceprezes dr. 
R obel; sto ją: ref. wych. obyw . p ro f. K ołodziejczyk, sekr. Filipow icz, ref. 
op. spoi. A ntes, skarbn ik  pro f. B obińsk i i ref. org. inż. Szymański.

o rganizacyjnych żołnierski element 
aktualnej Siły Z bro jnej Polski, musi 
sprostać p o d  ikażdym względem  tym 
zadaniom , do k tórych jest pow ołany, 
bez w zględu n a  to , jakie  chwilowo 
piętrzą się p rzed  -nim trudności.

E fekty pracy organizacyjnej zaczy
nają się od dobo ru  zespołów  kierow 
niczych i sharm onizow aniu  wysiłków  
ich elem entów . K ońcow y efekt za
dania, każdy  w  swoim zakresie dzia
łania, i jak  czynniki k ieru jący p-racą 
tegoż zespołu skoordynu je  indyw idu
alne wysiłki i skieruje je  k u  głów 
nemu zadaniu . N ie ma przeto  -w Z. 
R. ani hierarchicznej ważności funkcji 
na poszczególnych odcinkach ipracy, 
ani nadrzędności -poszczególnych za
dań, bo -wszystkie p row adzą do je 
dnego głównego- celu i wszystkie m u
szą być rów nolegle w ykonyw ane aby 
cel ten osiągnąć W  Z. R. i-stnieje 
ty lko  żołnierskie poczucie obow iąz
ku, karności i dyscypliny organ iza
cyjnej, g łębokie wyczucie i zrozum ie
nie ro li żo łn ierza-obyw atela w Pol
sce, jako twórcizego elem entu ak tu 

alnej siły zbrojnej w jego codziennej 
pracy dla -rozwoju po tęg i m ocarstw o
wej Państw a i jego niezależności.

N a tych założeniach ideow ych o- 
parta by ła  działalność Zw iązku.

N ow e w ybory  zestawiły skład  Z a
rządu O kr. Ś ląskiego na  r. 1937/38 
następująco: prezes dr. Franciszek
M azurkiew icz, I  wiceprezes d r. Z y 
gm unt R obel, II wiceprezes in-sp. Jó 
zef Jeziorski, sekretarz p ro f. W incen
ty  F ilipow icz, skarbn ik  p ro k . Leo
nard  Szafrański, ref. wych. obyw . 
dr. M aksym ilian Ha-siński, ref orga- 
nizac.. Tadeusz M ałecki, ref. sportow y 
Felicjan G ilewski, -ref. pras. i p ropag . 
prof. S tanisław  Staśko, ref. op. spo
łecznej K azimierz Tynka. K om en
dantem  O kręgu jest nada l fcpt. M a
rian K ilian.

N ależy  żywić nadzieję, że now y Z a 
rząd  ch lubnie będz-ie kon tynuow ał 
ow ocną działalność poprzedniego.

O kręg śląski obejm-uje obecnie 12 
pow iatów , w tym  Z arządy  G rodzkie 
(na terenie woj. śląskiego 9 pow iatów , 
na terenie w oj. kieleckiego — 3).

Opieka nad dzieckiem w Dziedzicach
N a posiedzeniu Z arządów  Z w iąz

ku i R odziny  R ezerw istów  w dniu 
11 maja 1937 r. została zakończona 
akcja dożyw iania b iednych dzieci 
gm iny D ziedzice, oraz specjalna P o 
moc Zim ow a d la  najbiedniejszych 
rodzin  tejże gminy.

Ze spraw ozdania w ynika, że w 
czasie od dnia 27.1.1937 r. do dnia 
5.V.37 r. w ydano  1.352 ob iady  dla 
najb iedniejszych dzieci szkolnych, 
przy  czym uw zględniono wszystkie 
dzieci podane przez dyrekcję szko
ły, oraz delegację robotn iczą W al
cowni M etali. Prócz pow yższego o-

trzym ały dzieci około  500 tabliczek 
czekolady. S pó łdzieln ia  Spożyw ców  
K olejarzy w D ziedzicach, rew an
żując się za wyłączne zakupyw anie 
u nich  tow arów  na pow yższy cel, 
ofiarow ała ze swojej strony  p o 
trzebne a rtyku ły  n a  pożegnalny  
podw ieczorek, w którym  wzięło u- 
dział przeszło 100 dzieci. W ydano  
rów nież 1.569 kg. chleba, k tó ry  roz
dano pom iędzy 57 rodzin . C ałość 
akcji kosztow ała  eł. -'1.189.90, k tó re  
to koszta pokry ła  R odzina oraz Zw. 
Rezerw istów  przy W alcow ni Metali 
w D ziedzicach.

Grupa dożywianych dzieci przez Z. R. — W alcownia Metali.

Kurs dla analfabetów w Kostopolu
Z arząd  pow iatow y Z. R. w K osto

polu  zorganizow ał kurs ośw iatowy 
czytania i pisania dla członków  Z. R. 
i R. R. — analfabetów . Kurs ten trw ał 
b lisko cztery miesiące. U częszczało 23 
osoby. Z  w ynikiem  pom yślnym  uk o ń 
czyło naukę 10 rezerwistek i 5 rezer

w istów. Inicjatorem  i jednocześnie w y
kładow cą kursu  by ł kol. mgr. Jan 
Swięcki.

N a zakończenie kursu  Z arząd P o 
w iatow y urządzi! uroczystość rozdania 
św iadectw  przy  udziale przedstaw icie
li w ładz i m iejscowego społeczeństwa



Poświęcenie sztandaru Z.

Płk. Gorgon wręcza sztandar Komen
dantowi Powiatowemu Z. R. kpt. Styce

Przecudny m ajow y poranek . Przed 
ratuszem  miasta Sosnow ca ruch. G ro 
m adzą się oddziały  Z w iązku Rezerw i
stów, kom panie strzeleckie, poczty 
sztandarow e Zw iązku Legionistów, 
Peow iaków , b. W ięźniów  Politycz
nych, Śląskich Pow stańców , H alerczy- 
ków, O chotników  W . P., sto ją orkie* 
stry  Z. R. N astrój radosny , w esoły. 
C udow ny dzień 9 maja, w którym  o d 
byw a się uroczystość, jest dobrą  w róż
bą d la Z w iązku Rezerw istów  Zagłębia 
D ąbrow skiego, k tóre święci dziś w iel
ki dzień, dzień chrztu Sztandaru  
Z w iązku Rezerwistów.

Przed ratuszem  podium , na nim d y 
w any, rzędy krzseł i fotel dla pana 
w ojew ody kieleckiego dr. D ziadosza.

R aport! O dbiera  go p. pułkow nik 
Skokow ski, zastępca kom endanta 
głów nego Z. R. Składa rap o rt p. kpt. 
Z ygadłow icz, kom endant grodzki Z. 
R. Zagłębia D ąbrow skiego. N ad jeż
dża pan w ojew oda D ziadosz. R aport. 
O rkiestry  grają H ym n Państw ow y.

Przy  dźw iękach marsza całość udaje 
się na nabożeństw o i chrzest do k o 
ścioła parafialnego. Rodzicam i chrzest
nymi by li: p. pułkow nikow a Gorczyń*

t. Zagłębia Dąbrowskiego
ska, p. starosta J. Boxa, p. J. Chole- 
wicka, p. pułkow nik  G orgoń, p. E. 
Boxowa, p. pułkow nik G orczyński, p. 
A . A lm staedtow a, Prezes Z arządu  O- 
kręgu Śląskiego Z. R. dr F. M azurkie
wicz, p. C. M ajorow a, kom endant 
O kr. SI. kpt. K ilian. Po nabożeństw ie 
i chrzcie św., w uroczystym  pochodzie 
w rócili goście i oddziały  Z. R. pod  
ratusz, gdzie prezes Z arządu  Pow iato
wego Zw iązku Rezerwistów Zagłębia 
D ąbrow skiego kol. M ajer oddał sztan
dar do dyspozycji panu w ojew odzie, 
a ten z kolei w ręczył znak panu  pu ł
kow nikow i G orgoniow i d-cy 11 p. p. 
Z rąk  pana pu łkow nika otrzym ał 
sztandar, klęcząc, kom endant pow iatu 
będzińskiego kpt. Styka. „Jeszcze Pol* 
ska nie zginęła” ... bije w niebo p o 
w tórnie, chylą się sztandary, stają na 
baczność oddziały  w ojskow e.' T łum 
ludzi odkryw a głow y. N astępuje prze
mówienie sekretarza generalnego Z. R. 
posła W alew skiego. Migoce na p łach
cie znaku  Związku Rezerwistów n a 
pis: „H onor i O jczyzna”. Myśli
wszystkich u la tu ją  do nieśmiertelnej 
postaci W odza N arodu , do Tego, k tó 
ry  H on o r i O jczyznę nad  w szystko 
ukochał, żył i cierpiał, by  stw orzyć 
Polskę, by  ją z ciemności w ydobyć i 
w rzędzie potęg postawić. K ażdy w tej 
chwili w swym sercu składał ślubow a
nie,, że H onorow i i O jczyźnie wiernym 
będzie, że nie zaw iedzie W ielkiego 
W odza N aro d u  M arszałka Józefa Pił* 
sudskiego i odaje się bez zastrzeżeń 
pod  rozkazy M arszałka Śmigłego-Ry
dza Spadkobiercy wielkości i ob o 
wiązku. Po defiladzie, k tórą  .przyjął p. 
w ojew oda, zarząd  pow iatow y i g rodz
ki podejm ow ał wszystkich obiadem , 
przygotow anym  przez R odzinę Rezer
wistów, po d  okiem p. Cholew ickiej, 
przew odniczącej Pow iatow ej R ady R. 
R., w D om u Społecznym . W  olb rzy 
miej niew ykończonej jeszcze sali tea* 
tralnej, której ściany pięknie p rzyo 
zdob iono  na tą uroczystość, siadło 
społem  700 ludzi za stołam i, by  w ypo
cząć i pokrzepić siły. Ta w ielka jed y 
na w życiu Z. R. Zagłębia uroczystość, 
chrzest sztandaru , znaku organizacji, 
której celem jest praca dla potęgi P o l
ski w myśl testam entu pierwszego 
M arszałko Polski zespoliła jeszcze 
bardziej rezerwistów.

Poczty sztand .rowe i oddziały Z. R. podczas Hymnu Państwowego

Walne zebranie Koła w Dobroniu
Pod przew odnictw em  kol. Kwirama 

członka Pow iatow ego Z arządu  Z. R. i 
przy  obecności por. Pabicha C zesła
wa kom endanta pow iatow ego odby ło  
się W alne Z ebranie Koła Zw iązku Re
zerw istów  w D obron iu  (pow . łaski).

Po spraw ozdaniach i udzieleniu ab* 
solutorium  ustępującem u zarządow i 
W alne Zgrom adzenie w ybrało  Z arząd

i Kom. Rew., k tó ry  na pierwszym p o 
siedzeniu ukonsty tuow ał się następu 
jąco: prezes — dr. Fulolc H erbert (p o 
raź drugi), w iceprezes — Sm olarek 
Stefan, sekretarz — K om orow ski Jó 
zef, skarbn ik  — Kołodziej Stefan, ref. 
O p. Społ. — R ogoziński W ładysław .

K om endantem  pozostał nadal kol. 
Kraszkiewicz Franciszek.

Z życia rezerwistów w Skolem
K oło Z. R. w Skolem rozw ija ostat

nio b. ożyw ioną działalność. W  zw iąz
ku  z obchodem  Święta 3-M ajowcgo 
odby ło  się dnia 2. V. zebranie człon
ków , na k tórym  kol. dr. Zakrzew ski 
w ygłosił odczyt na tem at „K onstytucja 
3 M aja, a K onstytucja obecna”. W  
dn iu  3 m aja w zięli członkow ie udział 
w pochodzie oraz defiladzie, w ieczo
rem zaś w  „U roczystej A kadem ii” , u- 
rządzonej staraniem  K om itetu O byw a
telskiego. Po po łudn iu  odby ły  się na 
strzelnicy K. P. W . zaw ody strzeleckie, 
zorganizow ane przez K oło Z. R„ k tó 
re zarów no ze w zględu na wielką ilość

zaw odników , oraz napraw dę staranną 
i dotychczas w Skolem  niespotykaną 
organizację stanow ią praw dziw y suk
ces organizatorów . W  zaw odach brało  
udział 9 zespołów , każdy  pp 5 zaw od
ników . Pierwsze miejsce oraz puhar 
w ędrow ny, ufundow any przez K oło Z. 
R. zdoby ł zespół P rzysposobienia 
W ojsk. Leśników G roedlów  — 731 p.,
2) P. W . L. II -  705, 3) Zw. Rez.

Komisję sędziow ską stanow ili: inż. 
M isiołek, kpt. G rabek, Rzeppa, kom. 
M oser i C iołek. K ierow nikiem  zaw o
dów  b y ł km dt. K oła Z. R. D obosie-

Proporzec Koła Z. R. w Grodnie

D o rezerwistów przemawia d-ca O. K. III gen. bryg. Kleeberg

Jak w całym k ra ju  — tak i w G ro 
dnie, przy  pięknej w iosennej pogo 
dzie, w radosnym  i podniosłym  nastro 
ju obchodzono  Święto N arodow e 3-go 
Maja.

U roczyste nabożeństw a odpraw ione 
zostały w kościołach: — garn izono
wym i farnym , p o  czym po przeglą
dzie oddziałów  garnizonu g rodzień
skiego i oddziałów  Przysposobienia 
W ojskow ego przez D ow ódcę O .K .III. 
p. gen. Er. K leeberga, odbyła  isię p o d 
niosła uroczystość pośw ięcenia P ro 
porca Koła Rezerw istów  w G rodnie.

Pośw ięcenia proporca dokonał ks. 
red. L. Saw oniew ski w obecności 
przedstaw icieli w ładz państw ow ych, 
sam orządow ych, organizacyj społe
cznych i tysiącznych rzesz zgrom a
dzonych na Placu B atorego. Po d o 
konaniu  cerem onii pośw ięcenia p ro 
porca ks. L. Saw oniew ski w ygłosił do 
rezerw istów  przem ówienie.

Po pośw ięceniu — p . gen. Kleeberg 
w bił gw óźdź w tarczę pam iątkow ą, 
po czym w ręczył proporzec prezeso
wi K oła kol. D r. Kazim ierzowi Wa- 
łejce, — w ygłaszając przem ów ienie na* 
stępujące:

„Rezerwiści 1
„Cieszę się ogrom nie, że zdoby li

ście proporzec-oznakę spraw ności i 
spełniania obow iązków  organizacyj
nych. Z dobyć jest ją trudno , lecz u- 
trzym ać jeszcze trudniej. U trzym ania 
P roporca życzę W am z całego Serca”.

„Czołem Rezerw iści!”
O trzym any proporzec — kol. dr. K. 

Wałejiko, w ręczył chorążem u —- re
zerwiście kol. W . M aciakowi, — skła
dając akt ślubow ania tej treści:

„Panie generale!
„W  im ieniu Koła Z. R. w G rodnie,

dziękuję Panu generałow i za zaszczyt 
wręczenia p roporca naszem u Kołu.

W  tym że im ieniu ślubuję, iż pracę 
organizacyjną prow adzić będziem y 
tak, by  zaszczytnego p roporca nie u- 
tracić nigdy, a przez w yrobienie oby
w atelskie i w yszkolenie członków  do 
wieść wszystkim, że arm ia czynna i 
arm ia rezerw ow a w Polsce — to je 
dno.

Dzisiejsza uroczystość jest dla nas 
wielkim świętem. N ie ty lko  dlatego, 
że zostaliśm y w yróżnieni przez na
danie nam  proporca, lecz przede 
wszystkim dlatego, że możem y być 
dum ni ze spełniania nałożonych  na 
nas obow iązków  organizacyjnych.

Jednocześnie m elduję posłusznie, iż 
Koło Z. R. w G rodnie, gotow e jest 
stanąć do apelu w każdej chwili, by  
bron ić  granic oraz p raw  i porządku 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej” .

N a zakończenie uroczystości p o 
święcenia p roporca , po spisaniu o d 
pow iedniego aktu erekcyjnego i w bi
janiu gw oździ w tarczę pam iątkow ą, 
odbyła 'się defilada w ojska garn izo
nu  grodzieńskiego, organizacji b. 
kom batan tów , strzelców , harcerzy i 
um undurow anego  'oddziału ćwiczeb
nego Zw iązku Rezerw istów  w liczbie 
140 ludzi p o d  bronią .

N a trybunach  generalicja, p rzedsta 
wiciele w ładz i społeczeństw a, a po  
obu  stronach defilujących, gw arny fa
lujący szpaler rozentuzjazm ow anej 
publiczności, na  głow y której sp ły
w ały złociste prom ienie m ajowego 
słońca.

U roczystość pośw ięcenia proporca 
Z. R. objęta b y ła  program em  ogól
nym obchodu tegorocznego Święta 
N arodow ego 3-go M aja w G rodnie.

A . W.

Z powiatu gnieźnieńskiego
O dbyty  w Z ielone Św iątki w alny 

zjazd delegatów  kół Z. R. pow iatu 
gnieźnieńskiego zgrom adził p rzedsta
wicieli 14 Kól Z . R.

Z ebranie zagaił prezes por. kol. inż. 
Czecholew ski, w itając pp. starostę Kas
przaka, d-cę dyw. płk. dypl. M ilan- 
Kamskicgo. w iceprezydenta m iasta inż. 
G ałązew skiego, prezesa i km dta O krę
gu Z. R. ppłk . K rólikow skiego, p rzed
stawicieli prasy, delegatów  oraz dużą 
ilość um undurow anych członków  z 
w szystkich kół, k tórzy  w tym że dniu, 
wezwani rozkazem  km dta pow. por. 
D ąbrow skiego, p rzybyli na całodzien
ne ćwiczenia wojskow e.

Przew odnictw o objął prezes okręgu. 
Po odczytaniu  H o łdu  W odzom  N aro 
du  przez kol. w iceprezesa mgr. Szalka, 
tenże w ygłosił pięknie opracow any re
ferat ideow y. N astąp iły  przem ów ienia 
pp. starosty, dow ódcy dyw izji i wice
prezydenta miasta. Serdeczny ton 
przem ów ień spotkał się z burzliw ą o- 
wacją na cześć mówców. P onad to  w 
im ieniu Zw iązku W eter. Pow st. N ar. 
przem awiał por. Szymczak.

Jako pierw szy zdał spraw ozdanie 
kom endant pow . mówiąc o sprawach 
w yszkoleniow ych, ćwiczeniach i strze- 
laniach. W  strzelaniu zespołow ym  o 
m istrzostwo pow iatu  I miejsce zdobyło  
K oło G niezno.

Ze spraw ozdania w iceprezesa organ, 
dow iedzieliśm y się, że we wszystkich 
Kołach pow iatu  jest obecnie przeszło 
600 członków , istnieje 14 Kól a prze

w iduje się pow stanie 4 now ych Kół. 
W  ciągu roku  odby to  44 inspekcje.

Kol. II wiceprezes zaznaczył, że o d 
by to  35 zebrań  oraz szereg obchodów . 
Koła u rządzały  przedstaw ienia arna* 
torskie, wycieczki i zabaw y. Prawie 
wszystkie Koła posiadają b ib lio teki i 
świetlice, a jedno  zamierza zorganizo
wać orkiestrę.

Kol. sekretarz podał do wiadomości, 
że zebrań odbył Z arząd  Pow iatow y 
21, 2 z jazdy i 3 odpraw y obesłane w 
100 proc. O bró t korespondencji w y
raził się cyfrą 712.

G ospodarka kol. skarbn ika przed 
stawia się następująco : ogólny dochód 
w ynosił 410.— zł. a w ydatki 362.92 zł. 
Saldo n a  31. 111. 1937 — 47.08 zl. W  
kw ietniu 1937 r. dochód  17.80 zł., roz
chód 32.15 zł., czyli ogólne saldo d o 
datn ie 32.73 zl.

Jako  ostatni zabrał głos kol. prezes, 
k tó ry  w dłuższym  przem ów ieniu 
przedstaw ił całokształt pracy w roku 
spraw ozdaw czym . Szczególne podzię
kow anie należy się prasie, k tóra b. 
przychylnie odnosi się do naszych p o 
czynań.

Po krótkiej dyskusji kom isja rewiz. 
w niosła o udzielenie abso lu torium  u- 
stępującem u zarządow i, po  czym przy
stąpiono do w yboru  now ych w ładz. 
D o Z arządu  Pow . w ybrano  kolesrów: 
inż. C iecholewskiego, dyr. K ubika, 
mgr. Szałka, K abacińskiego, Miśkiewi- 
cza, D ziarskiego, K atafiasza i N ow ic
kiego. N astępnie w ybrano  Komisję R e
w izyjną i uchw alono szereg rezolucyj.



Na horyzoncie międzynarodowym
N ad  polityką europejską zawisła 

p rzed k ilku  dniam i chm ura niezw ykle 
groźna. N iem iecki krążow nik  „Deut* 
sch land”, stonow iący część m iędzyna
rodow ej flotylli, kontro lu jącej w ybrze
ża H iszpanii z ram ienia kom itetu nie- 
interwencyjneigo, został zbom bardo
w any w porcie Ibiza przez czerw ony 
hiszpański sam olot. 26-ciu m arynarzy 
poniosło  śmierć, 78-miu zostało ciężko 
rannych.

Fakt pow yższy zaskoczył opinię eu
ropejską. N ie ulegało w ątpliwości, że 
musi za nim nastąpić dalszy ciąg i że 
tym dalszym  ciągiem będą bez  w ątpie
nia jak najtw ardsze represję niem iec
kie. Istotnie kanclerz H itler odby ł n ie
zwłocznie narad y  z w ojskow ym  i p o 
litycznym  kierow nictw em  III-ej Rze
szy, a w  następstw ie eskadra niem iec
ka, stacjonująca na M orzu Północnym  
odpłynęła  na w ody hiszpańskie. Je
dnocześnie drugi z krążow ników  nie
mieckich, patro lu jący  u w ybrzeży P ó ł
w yspu Pirenejskiego, skierow ał się w 
stronę po rtu  A lm erii, znajdującego się 
w rękach czerw onego rządu h iszpań
skiego i oddając przeszło trzysta salw 
arm atnich zrów nał z ziem ią fo rty fika
cje, ale zarazem  obrócił w perzynę 
szereg urządzeń portow ych, m agazy
nów, dom ów  i t. d.

N iezależnie od  akcji represyjnej, 
rząd niemiecki poinform ow ał prezy* 
dium  kom itetu nicinterw encyjnego w 
Londynie, że do czasu otrzym ania 
w iążących zapew nień, że podobne in 
cydenty  więcej się nic pow tórzą, w yco
fuje się z prac kom itetu, niemiecka zaś 
flota, zgrupow ana na w odach h iszpań
skich, mimo iż tam pozostanie, w p ra 
cach kon tro lnych  uczestniczyć nie b ę 
dzie. W ojennym  okrętom  niemieckim 
polecono, by  do każdego zbliżającego 
się czerw onego sam olotu lub  okrętu 
w ojennego, płynącego po d  flagą rządu 
W alencji, otw ierały niezw łocznie o- 
gień.

W szystkie posunięcia pow yższe, tak 
groźne w  swojej w ym owie, nie spo
w odow ały  jednakże dalszych m iędzy
narodow ych kom plikacji. Już  sam fakt, 
że k rążow nik  „A dm irał Schecr” zbom 
bardow ał p o rt A lm erii a nie skierow ał 
się przeciw  Barcelonie, dow odził, iż 
rząd  Rzeszy, zdecydow any na rep re
sje, nie zam ierzał jednakże pogłębiać 
konflik tu . W iadom ości, nadchodzące 
z Berlina, że po przeprow adzonym  
akcie zemsty N iem cy uw ażają w zasa
dzie incydent za w yczerpany, — m u
siały w tych w arunkach w płynąć uspa
kajająco na m iędzynarodow ą opinię,

R ząd włoski, so lidaryzując się cał
kowicie z N iem cam i, skierow ał do k o 
m itetu n ieinterw encyjnego w L ondy
nie notę identyczną z rządem  Rzeszy. 
Podobnie  zresztą jak N iem cy, W łochy 
w ycofały się z prac m iędzynarodow ej 
kontro li, wzm acniając jednocześn ie ,bo
jow y stan flo ty  swojej na w odach h i
szpańskich.

Rząd walencki, w obec rozgryw ają
cych się w ypadków , skierow ał notę 
protestacyjną do G enew y, w ątpić jed* 
nak należy, b y  w momencie gdy cała 
spraw a hiszpańska regulow ana jest 
poza Ligą N arodów  przez londyński 
kom itet niem terw encyjny, Liga N a ro 
dów  bez dalszego dyskredytow ania się 
mogła w całej pow yższej zawiłej kw e
stii zabrać głos.

W  opinii Paryża i L ondynu przew a
ża w chwili obecnej pogląd, że ponie
waż jakiekolw iek udzielanie gw arancji 
co do  ew entualnego zachow ania się 
czerw onego lotnictw a leży poza zasię
giem m ożliwości m ocarstw  zachodnich,

wobec tego kon tro lę  hiszpańskich w y
brzeży przeprow adzać muszą w yłącz
nie Francja  i W , B rytania we w łasnym  
zakresie.

KONFLIKT III-EJ RZESZY  

Z W ATYK ANEM

N aprężone stosunki pom iędzy W a
tykanem  a III Rzeszą datutją się nie 
od dzisiaj. N ie bez słuszności posta
wić by  m ożna tezę, że cała dynam ika 
rozw ojow a narodow ego socjalizm u 
prędzej czy później doprow adzić m u
siała do zaostrzonych i nieprzyjaznych 
stosunków  z Kościołem.

N aro d o w y  socjalizm  jest nie ty lko  
prądem  społecznym . Szereg obserw a
torów  przypisuje mu wszystkie cccłiy 
masowego ruchu  religijnego. Księgą 
przykazań  jest „M ein K am pf" H itlera. 
Sam kanclerz w oczach szerokich n ie
mieckich mas otaczany jest czcią bez- 
mała bałw ochw alczą. N arodow y  socja
lizm posiada swych męczenników, 
sym bolikę, fiłozofów -teoretyków , p o 
siada w łasne święta i miejsca p ielgrzy
mek. D ążąc do  opanow ania wszelkich 
dziedzin życia zbiorow ego i indyw i
dualnego musiał na d rodze swojej 
spotkać się i zm ierzyć z Kościołem.

W atykan  odrzuca bezapelacyjn ie ra* 
sizm, jako  ideologię m ateriałistyczną, 
przeczącą w ładztw u ducha, będącego 
iedynym  spraw dzianem  zasięgu w ła
dzy Kościoła i jego pow szechności.

Ruch neopogański, rozw ijający się 
coraz silniej w N iem czech, a uw ażają
cy chrystianizm  za n ieodpow iadający 
duchow ym  własnościom  germ anizm u,' 
musiał się w tych w arunkach spotkać 
z jak najostrzejszą reakcją Kościoła 
K atolickiego tym bardziej, że cały ów 
neopogański ruch znajdu je  całkowite 
i w ybitne poparcie decydujących czyn
ników  w Rzeszy.

G dy  kanclerz H itler podpisyw ał z 
W atykanem  konkordat, obie strony  
zdaw ały  sobie dokładnie  sprawę z te
go, że nie przyczyni się on bynajm niej 
do całkow itego zaw ieszenia b ron i i że 
nie w ygładzi w szystkich różnic ideo
logicznych, tkw iących u sam ych p o d 
staw  nauki i m etod Kościoła K atolic
kiego oraz nauki i m etod hitleryzm u.

Trw ające od dość daw na naprężenie, 
znajdow ało  swój w yraz w w ym ianie 
no t ostrych, ale do czasu trzym anych 
w ukryciu  i nie rozgłaszanych u rb i et 
orbi. O statnio, gdy  stosunki pom iędzy 
W atykanem  i III-cią Rzeszą zaczęły 
w kraczać w stadium  ostrego konflik tu , 
gdy  Ojciec Św ięty ogłosił znaną ency
klikę papieską przeciw ko doktrynom  
narodow ego socjalizm u, jako  sprzecz
nym  z nauką K ościoła, rząd  III-ej Rze
szy nie zaw ahał się rozpocząć całej na 
w ielką skalę zorganizow anej akcji 
przeciw ko duchow ieństw u kato lickie
mu w  N iem czech. N a  w okandzie sądo
wej znalazło  się więc przesźło  tysiąc 
procesów  karnych  przeciw ko księżom 
o czyny niem oralne i nadużycia ero ty
czne, ko lidu jące z kodeksem . Ilie w 
tych procesach jest słuszności, w zglę
dnie jaki odsetek spośród  nich zaw iera 
w istocie cechy przestępstw  — o tym 
tru d n o  jest dyskutow ać. Pozostaje fak
tem, że prasa niem iecka w  sposób n ie
zw ykle gw ałtow ny i nie przebierający 
w  środkach prow adzi kam panię prze
ciwko duchow ieństw u katolickiem u i 
przeciw  W atykanow i.

M inister G oebbels, b iorąc asum pt z 
zaostrzonego tonu  no t dyplomatycz* 
nych, w ym ienianych pom iędzy rządem  
III-ej R zeszy a Stolicą A postolską, w y
stąpił z gw ałtow ną m ow ą publiczną,

zapow iadając pod  adresem  k lęru , że i 
on i „szerzona przezeń zaraza będzie 
doszczętnie w ytęp iona” .

Zagadnienie stosunków  m iędzy 
Niemcami i W atykanem  zaostrzyło  się 
zwłaszcza na skutek ostrego w ystąpie
nia kardynała  M iindelein, arcybiskupa 
Chicago. A tak  jego ną sposoby  w alki 
narodow ego socjalizm u z Kościołem 
spotkał się z falą oburzenia w N iem 
czech. Rząd Rzeszy zażądał w W aty
kanie, by  zw rócono uw agę k a rdyna ło 
wi M iindelein na niewłaściwość jego 
postępow ania. K ardynał S tanu Pacelli 
— odpow iedział odm ow nie.

C zy do jdzie  do zerw ania stosun
ków ? Lepiej nic baw ić się w p ro roc
tw a. 1 jedna  i d ruga strona z pew no
ścią nie jest zainteresow ana w dalszym 
pogłębianiu  antagonizm ów  i w d o p ro 
w adzaniu  do ostateczności. P la  III-ej 
Rzeszy zwłaszcza nie b y łoby  bezpiecz
ne narażać sobie całą potęgę kato lic
kiego kościoła i nie b y łoby  wskazane 
sprow adzać ruchu katolickiego w 
Niem czech w podziem ia konspiracji -i 
prześladow ań.

SAM OBÓJSTW O  
KOM ISARZA G A M A RN IK A

Seria niespodzianek sowieckich nie 
kończy się. O statnio nadeszły  z M os
kw y w iadom ości o. sam obójstw ie za
stępcy 'kom isarza  obrony , G am arnika.

Różne na ten tem at krążą wieści. 
N iek tóre  źród ła  m ów ią że t. zw. „uda
ne sam obójstw a" zastępow ać mają o- 
statnio serię dem onstracyjnych proce* 
sów  i rozstrzeliw ań m asowych. P o do 
bno  jednak  kom isarz G am arnik sam 
się pozbaw ił życia... G erm anik przez 
lata całe, jako  ceniony i zasłużony re
w olucjonista, by ł odpow iedzia lny za 
polityczne w yrobienie i polityczną 
św iadom ość w szeregach czerwonej 
arm ii. O d czasu zniesienia t. zw. polit- 
ruiców, t. j. politycznych kontro lerów  
z ram ienia partii w poszczególnych 
oddziałach w ojskow ych, on jeden p o 
nosił odpow iedzialność za .prawomyśl- 
n e ” nastaw ienie żołnierzy. Obecnie, 
gdy instytucja kom isarzy politycznych 
została, ponow nie w prow adzona, było 
to właściwie sukcesem G am arnika i 
zdaw ało się stawiać go w jednym  bea- 
mała rzędzie z potężnym  komisarzem 
W oroszyłow em . W  tym momencie je
dnakże dosięgną! G am arnika cios w y
m ierzony weń przez pozostającego w 
więzieniu b. szefa G. P. LJ., Jagodę. 
K ierow nictw o polityczne czerwonej 
armii i G . P. U . w spółpracow ały  ze so
bą zawsze i w spółpracow ać musiały. 
Jakiej n a tu ry  oskarżenia rzucił na G a
m arnika aresztow any Jagoda — nie 
w iadom o. G am arnik zresztą mógł w ie
dzieć o wiele zadużo niż trzeba i mógł 
być dlatego, niew ygodny.

.Stalin coraz bardziej staje się nie
kontro low anym  i w szechwładnym  pa
nem w Sowietach.

Jan Szczęsny. 

W CZERW CU D O  PARYŻA
Czerw cowe wycieczki O rbisu  do Pa

ryża już mają kom plety  uczestników  z 
w yjątkiem  dw u, na k tóre m ożna się 
jeszcze zapisywać.

Jedna z tych wycieczek - -  14-dnio- 
wa w yrusza 12 czerwca koleją przez 
Berlin, z pow rotem  przez Szwajcarię. 
Cena udziału  od zł. 470.

Druga, wycieczka — 10-dniowa, w 
obie strony  drogą przez Berlin od zł. 
330.— N astępne wycieczki -n- co so
botę.

Ze w zględu na ograniczoną ilość u- 
czestników  i w ielką popu larność  W y
staw y Św iatow ej, należy zawczasu za* 
pisywać się na wycieczki paryskie w 
placów kach O rbisu.

PIŁKA N O Ż N A
O statn ia niedziela nie przyniosła 

większych zm ian w tabeli ligowej. 
R ozegrano trzy  mecze: w W . H a j
dukach Cra-covia — Ruch 1:1 (0:1), w 
K rakow ie G arbarn ia  — ŁKS 4:2 (3:0) 
i w Poznaniu  Wairta — A K S  2:2 (1:1). 
Prow adzi w dalszym  ciągu C racoyia, 
k tóra zresztą rozegrała już 11 gier (16 
pkt), za nią z rów ną ilością punktów  
(13 p k t) W arta i Ruch, k tóre mają 
po 9 gier dopiero;

N A  M ISTRZOSTW ACH TENISO 
W Y CH  FRANCJI

N a m istrzostwa te, rozgryw ane w 
Paryżu przy  silnej konkurencji, po je
chali i nasi m istrzow ie rak iety  (Tło- 
czyński, H ebda i Tarłow ski) oraz nie
zaw odna Jędrzejow ska. U dział Po la
ków  skończył się dość szybko. Tar- 
Iowski został w yelim inow any w p ie rw 
szej rundzie, T łoczyński w drugiei, a 
H ebda w trzeciej. Jędrzejow ska, k tó 
ra w  singlach szła od zwycięstwa do 
zwycięstwa — potknęła  się na m i
strzyni Francji M athieu. M a za sobą 
jednak Jadzia w spaniały  sukces w p o 
staci zwycięstwa nad  pierw szą rak ie
tą świata am erykanką Jacobs. A  to 
więcej znaczy, niż m istrzostw o.

EU R O PA  -  A M ERY K A

W  C hicago rozegrane zostało  em o
cjonujące spotkanie bokserskie s ta rk o  
i now ego św iata. W  reprezentacji Eu- 
rony  jak w iadom o w ystępow ali dwaj 
Polacy — Polus i Chmielewski, którzy 
zdobyli m istrzostw o w M edio la
nie. Olbai nasi bokserzy  mieli za 
przeciw ników  m urzynów  am erykań
skich i mimo wielkiego dopingu  ze 
strony  miejscowej P olonii — walki 
swoi* przegrali na punkty . Mecz 
przyniósł w vnik rem isowy. 8:8, co by ło  
niespodzianką dla am erykan, spodzie
wa iacych się zwycięstwa.

Zresztą w K anzas C ity E uropa ro 
zegrała snotkanie z reprezentacją S ta
nów  środkow ych A . P., odnosząc bez
apelacyjne zwycięstwo 16:0! B oha
terem d n ia  by ł Chm ielewski. Sukce
sy Polaków  przyjęte zostały  en tuzja
stycznie przez licznie p rzyby łą  na 
mecz emigrację naszą.

LEKKA ATLETYKA
— W  K rólew cu o dby ł się mecz lek

koatletyczny Polska Północna — P ru 
sy W schodnie, k tó ry  skończył sie dla 
nas dotkliw ą porażka. Przegraliśm y 
mecz 50:83, zdobyw ając zaledwie dwa 
pierwsze miejsca (W ojtkiew icz i H an 
ke) na 13 konkurencii.

— N a zaw odach lekkoatletycznych 
w C leveland w Ameryce lekkoatletyka 
polska, S tanisław a W alasiew iczów na 
ustanow iła now e dw a reko rdy  świata 
w biegach krótk ich , uzyskując fan ta
styczne w yniki, a m ianow icie: w biegu 
na 60 vardów  — 6.5 sek., w biegu na 
70 yardów  — 7,8 sek.

W vniki te św iadczą, że sezon bieżą
cy W alasiew iczów na rozpoczyna w 
nadzw yczajnej formie. N nw e rek o r
dy  świata n r/vw racaia  Polce tytuł 
naiszybszei kobiety  św iata.

Tym ciekawsze bedzie spotkanie 
panny  Stasi z jej pogrom czynią na O- 
lim piadzie S tephen '.

— N a zaw odach w  Los Angeles 
Sefton pob ił rekord  świata w skoku 
o tyczce skacząc 454 cm.

PORAŻKA KAJAKOW CÓW
N a torze w Łegnowie rozebrany zo 

stał m iędzypaństw ow y mecz kajakow y 
N iem cy — Polska, zakończony zw y
cięstwem N iem ców  w stosunku 53:32.

ZAPA SNIC TW O
N a zapaśnicze m istrzostw a E uropy 

wyjechało 3 polskich zaw odników : 
Slazak (waga p iórkow a), Staniczek (w. 
lekka) i Krysm alski fw. średnia). 
W szyscy oni zostali pokonan i już w 
pierw szych dniach rozgryw ek i w yeli
m inow ano ich z mistrzostw . W  za
w odach brało  udział 92 zapaśników  
z 19 państw  E uropy.
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Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
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Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920
— N atu ra ln ie! T y lko  lekarz, gdy 

się dow iedział, że narzeczony  p rzy 
jechał, py tał k iedy ślub i zaprosił się 
na tą  uroczystość.

— D obrze, poprosim y eskulapa. I 
może ju ż  p rędko , jak  myślisz A n k o ?

Poczerw ieniała:
— N ic nie myślę, to  przecież od 

ciebie zależy...
— T ylko  'ode m nie? K iedy widzisz, 

do  wzięcia ślubu  po trzebna jest zgo
d a  dw óch osób — żartow ał, obserw u
jąc z radością jej zażenow anie.

— N o  więc cóż, A nko- Chcesz 
mnie za m ęża?

Spojrzała na  niego bokiem , z pod  
długich rzes.

— N ie żartu jesz?  M ów isz pow aż
n ie?

— Całkiem  pow ażnie. — Śmiały 
m u się do niej oczy.

—- Jeżeli pow ażnie, to... to  — chcę.
— M oja T y! — przy tu lił jej ręce 

do  ust. — >Wiesz co, A neczko? Jak 
ty lko  dostanę dłuższy u rlop , to  p o 
bierzem y się, zgoda?

K iw nęła głów ką.
— Będę bardzo  szczęśliwa, Stachu.
— A  teraz idziem y do miasta. 

Pierw sza rzecz, musim y dla ciebie 
jak iś pierścionek w ybrać, gdyż ja  od 
C iebie go dostałem , a ty  nie.

Trzym ając się za ręce i śmiejąc się 
d o  siebie, jak  dw oje bardzo  szczę
śliw ych dzieci, w yszli na ulicę. A  
tak  prom ienieli m łodością i szczę
ściem, że n iejeden przechodzeń obej
rzał się za nimi. Patrząc na ich tw a
rze m iłością prześw ietlone, chociażby 
b y ł najw iększym  realistą, uw ierzył na- 
pew no, że jednak  jest na  ziemi to  
uczucie, k tó re  się praw dziw ą, w ielką, 
m iłością nazyw a.

W  tym  samym czasie, gdy Staszek 
baw ił na u rlop ie , w małej wiosce, 
leżącej o k ilka k ilom etrów  od B ara
now icz, w chacie słom ą kry tej, p rzy  
drew nianym  stole, siedział Z ygm unt 
i zapisyw ał w swoim dzienniku:

14 kw ietnia.
O d dw óch tygodni odpoczyw am y. 

Pogoda nam sprzyja  — jest słonecznie 
i ciepło. S to im y  w  odw odzie Naczel* 
nego W odza. Chociaż to  tajemnicą, 
jednak w ielu z  nas wie, że ru szym y  
na Ukrainę. Ci, k tó rzy  o tym  wiedzą, 
cieszą się niezmiernie, — ho c z y i  to 
nie cudow ne, nie piękne, dopom óc  
U kraińcom  d o  zdobycia wolności, 
tak, jako  dopom ogliśm y Ł o tyszom ?!

Ukraina... nie byłem  tam nigdy, a 
dziw nie pociąga m nie ta ziemia... Cie= 
kaw  jestem, czy  naprawdę jest taką, 
jaką w idzę ją W sw ojej w yobraźn i?  
Ziemia o w ioskach tonących w  sadach 
w iśniow ych, ziemia stepów  szerokich, 
kurhanam i znaczonych, ziemia p iękne* 
go rosłego ludu, sm ukłych  chłopców  
i czarnookich dziewcząt. Tak opisuje 
Ukrainę Sienkiew icz... Kniaziówna  
K urcew iczów na miała wielkie, czarne, 
aksamitne, oczy... M oże i ja spotkam  
jakąś kn iaziów nę?

Chciałbym poznać, co to  iest mi* 
łość. D aw niej jakoś o tym  nie myślą* 
łem, ale od pew nego czasu budzi się 
w e m nie niezrozum iała tęsknota za tą 
„jedną, jedyną". C óż? ma człowiek  
tych  swoich dwadzieścia osiem lat, do  
tej pory nie kochał, — na jw yższy  na 
kochanie czas.

Zazdroszczę S taszkow i, że  ma swoją 
A n k ę  — zdradza ją p rzy  lada okazji,

ale twierdzi, że ją jedną kocha, a zdra* 
da nic z  miłością w spólnego nie ma. 
Zdaje mi się, że  ja inaczej bym  ko* 
chał, nie potrafiłbym  ukochanej przez  
siebie kob ie ty  zdradzić. A le  nic nie 
wiadom o, m oże tak ty lko  mi się w y 
daje? W  każdym  razie chciałbym ju ż  
spotkać tę, którą bym  pokochał. M usi 
mieć czarne aksam itne oczy, wynio*  
słe biało czoło, pięknie zakreślone lu* 
ki brwi, usta koralowe i dokoła zgrab* 
nej główki, ciemne warkocze, niby  
koronę. Taka ukraińska  ,,kniaziów na . 
T ylko  taką, a nie inną pokochać po* 
trafię. A le  dość ju ż  o tych  sentymen*  
talizmach.

W yobrażam  sobie, ja kb y  się śmiał 
Staszek, gd yb y  tak m ógł przeczytać, 
ta, co przed chwilą napisałem. Napew*  
no do tkną łby  mego czoła, chcąc 
sprawdzić, c zy  nie mam gorączki. 
C hłop kochany! kartę mi z  W arsza-- 
w y  przysłał, a na tei kartce pozdro* 
wienia serdeczne i zachw yty  nad An* 
ką w  kilku  słowach zawarte: — „An* 
ka cudna, jestem  szczęśliw y, szczęśli* 
w y! S ły szysz  bracie?!" A  więc i on 
kim ś się zachwyca, • no tak, ale An* 
ka istnieje, kocha go i on ją  kocha, ■ 
a ja, ja marzę i piszę o jakiejś nie* 
istniejącej „kniaziów nie". Stanow czo, 
coś jest ze mną nie w  porządku.

Lecz zaraz siebie ukarzę, przestanę 
teraz pisać, będę ty lko  robić notatki 
jak dawniej, ale żadnych marzeń! C hy* 
ba, chyba, że, ukaże mi się żyw a  
„kniaziów na". W ted y  napewno napi* 
szę dwa słowa: „zakochałem s i ę j ‘. 1 
m yślę, że  będę szczęśliw y.

X I.

Pew nego w ieczoru, p o d  koniec 
kw ietnia, pałacyk O rskich rzęsiście 
by ł ośw ietlony.

W  pięknym  salonie, tonącym  w zie
leni palm , czerniły się fraki, a od tej 
czerni n iby  ko lorow e kw iaty  odb ija 
ły się suknie kobiece.

W śród  gości krąży ła  A la, z w dzię
kiem jej w łaściwym , pełniąc obow iąz
ki pan i dom u.

K ażdego w chodzącego w itała u- 
śmiechem, zam ieniając z nim  kilka 
zdań, i zw racała się do now ego go
ścia.

Jednym  z ostatnich p rzyby ł p u ł
kow nik  Zaliw ski, zw ykle niechętnie 
byw ający n a  zebranach tego ro d za
ju , lecz tym  razem  ustąpił nalega
niom  O rskiego, k tórego jeszcze znał 
z la t szkolnych.

— A  pan  pu łkow nik! N areszcie 
raczył nas p a n  odwiedzić', — tym i sło 
w am i pow itała go A la.

— N ie mam czasu na  w izyty  — od
parł, patrząc spokojnie w tw arz p ię
knej kobiety ,

Jeszcze jeden  gość: m ała okrągła 
figurka —- pan poseł A n to n i Rzecie- 
cki. O rscy w itają go serdecznie 
jest to  sta ły  gość na ich przyjęciach.

C oraz w iększy gw ar panuje w  salo
nie. W szyscy już chyba przybyli. 
A le w idocznie nie, gdyż A la uparcie 
patrzy  w drzw i salonu. W  m iarę prze
chodzącego czasu, w jej p ięknych o- 
czach zaczyną sig odbijać n iepokój i 
zniecierpliw ienie. I nagle, uśm iecha 
się.

N a  progu  salonu, stanął mężczyzna, 
w ysoki, dość pełny, z głową łysą, 
przez co) czoło w ydaw ało  się bardziej 
w yniosłe. Bystrym i, jasnym i oczami 
potoczy ł p ó  obecnych.

Zaszeleścił złocisty  jedw ab sukni 
A li, b łysnęły  b ry lan ty  na jej w ycią
gniętej ręce.

— Jakże dziękuję, że p an  m inister 
raczył p rzybyć w  nasze niskie progi
— uśm iech czarujący tow arzyszył tym  
słowom , tak  czarujący, że minister 
Sejdow icz, d łużej, n iżby  należało, 
przetrzym ał w uścisku d łoń pięknej 
pani. i

Przepraszam  za spóźnienie — za
czął mówić m inister z n ieukryw anym  
zachw ytem  patrząc w twarz, A li — n ie
stety, wcześniej p rzybyć nie mogłem, 
gdyż spraw y państw ow e mnie za trzy 
m ały — przy  tych słow ach w estchnął 
głęboko, westchnieniem  tym  dając do 
poznania , jak  pow ażne „spraw y pań 
stw ow e” spoczyw ają na jego- barkach.

— Tym bardziej jesteśm y w dzięcz
ni za przybycie, w dzięczni za to , że 
p an  m inister chwileczkę czasu dla nas 
znalazł —j mówiąc to , A la  uśm iech
nęła się do m inistra jednym  ze swoich 
najbardziej czarujących uśm iechów.

— D la tak  cudow nej istoty, jak pa
ni, gotów  jestem  zupełn ie  o sw ych o- 
bow iązkach zapom nieć. U w ażam  pa
na  za najszczęśliwszego! człow ieka — 
zw rócił się w k ierunku  stojącego obok  
A li O rskiego—najszczęśliw szym  czło
wiekiem jest chyba ten, k to  m oże i ma 
praw o nazw ać siebie mężem tak  p ię
knej kobiety , jaką jest pana  żona.

O rski uk łon ił się nisko.
— Panie ministrze, pozw oli pan, że 

przedstaw ię mu zebrane  tow arzystw o,
— Będzie mi m iło.
G dy  O rsk i zajął się prezentacją, 

A la  zbliżyła się dot pu łkow nika Za- 
liwskiego.

— N o cóż?  znow u panow ie u rzą
dzacie nam  w ojenkę?  — zapyta ła , u- 
śm iechając się.

Tw arz pułkow nika, typow a tw arz 
żołnierza, nie odpow iedzia ła  uśm ie
chem.

— Idziem y na Kijowi — rzekł po 
w ażnie.

— A  więc znow u bić się będziecie?
— dopytyw ała się A la .

Lekki, zaledw ie dostrzegalny uś
miech ironii, przesunął się przez ogo
rzałą tw arz pułkow nika.

— A  jak  p an i sądzi?  Że całą U k ra
inę odbierzem y R osji bez działań  w o
jennych?

— K to m ów i o w ojnie p rzy  tak 
pięknej pan i jak  nasza g o spodyn i?  — 
odezw ał się pbok  nich skrzeczący, 
niem iły głos.

— Pan poseł p rzyłącza się do n a 
szej rozm ow y? — zw róciła się A la 
do Rzecieckiego, k tó ry  zb liży ł się do 
nich, — W łaśnie pu łkow nik  o w ojnie 
mówi. A  cóż pan  n a  to , pan ie  pośle, 
że się znow u b ijem y?

-— I zw ycięska się bijem y —■' Ż y to 
m ierz już nasz, — rzek ł pułkow nik .

— Ż ytom ierz? A  ja nic o tym  nie 
słyszałam  — zaw ołała ze zdziw ieniem  
A la, lecz zorientow aw szy się, że tym 
pow iedzeniem  zdradziła  całkow itą ig
norancję  na spraw y pow ażne, dodała  
szybko,. — T ak  się złożyło, że nie 
miałam czasu przeczytać dzisiaj gazet, 
szalenie byłam  zajęta przyjęciem , k tó 
re właśnie panow ie sw ą obecnością 
zaszczycili.

Z now u ironiczny uśm iech przem 
knął po tw arzy  pułkow nika.

— W iadom ość o wzięciu Ż ytom ie
rza by ła  już we w czorajszych gaze
tach,

— A ch tak ?  W obec tego m usia
łam czytać; ty lko  zapom niałam , —

mam tyle spraw  na głowie. A le roz
mawiajcie dalej sami, panow ie, gdyż 
obow iązek gospodyni każe mi was 
opuścić — i ze swym czarującym  u- 
śmiechem, skierowała', się w stronę m i
nistra.

— W łaściwie po co my się na te 
kresy pcham y? — zjadliw ie zapytał 
pułkow nika Rzeciecki.

— D latego, żeby  tu, do nas, b o l
szewicy nie przyszli — odpow iedział 
Zaliwski.

— Ech, pan ie  bajanie dla grzecz
nych  dzieci! Skąd w ogóle ta myśl, 
że oni m ogliby przy jść?

— Stąd, że odciągali z nami uk ła
dy, że p row adzili podw ójną  po lity 
kę, grając na zw łokę, a w szystko d la 
tego, by  mieć czas na przygotow anie 
udzerzenia na nasze m łode państw o.

— C óż za nadzw yczajne w iadom o
ści ma pan pu łkow nik! — roześm iał 
się drw iąco Rzeciecki. — I w olno w ie
dzieć skąd pu łkow nik  te fałszyw e w ie
ści czerpie?

— T o są w iadom ości p raw dziw e i 
dziwię się, że p an  poseł tem u zaprze
cza — sucho odparł Zaliwski.

— W ięc w edług zdania pu łkow nika  
poszliśm y na kresy w swojej obronie, 
czy ta k ?

—• Poszliśm y, bo pow tarzam  bolsze
wicy do  nas b y  przyszli. W szystkie 
już sw oje siły) skoncentrow ali na gra
nicy naszej i uderzy liby  na  nas, gdy
byśm y ich w tym  nie uprzedzili.

— A  ja  sądzę, że lepiej by ło  p o 
kój z nim i zawrzeć.

— Pokój! zaw ołał Zaliw ski. — Po
k ó j? ! C zy  p an  poseł nie p rzypom ina 
sobie incydentu  borysow skiego?! G dy  
rząd  nasz zgodził się na rokow ania i 
w yznaczył na to  miejsce B orysów , — 
bołszew ia nie zgodziła się n a  to . A  
dlaczego? Bo propozycja  rokow ań 
w ogóle by ła  ty lko  po trzebna jako  ceł 
grania na zw łokę, b y  m óc przez ten 
czas należycie się wzmocnić. M yśl 
N aczelnego W odza, b y  n a  bolszew i
ków  natrzeć, genialną by ła! Lepiej 
uderzyć, niż być uderzonym !

— Czy rów nież za genialne uważa 
pułkow nik  bra tan ie  się z U kraińca
m i?

— R ów nież — o d p arł Zaliwski, jak 
by  nie w idząc drw iącego uśm iechu na 
grubych ustach Rzecieckiego. — R ów 
nież — pow tórzy ł. — T o piękna idea 
stw orzyć w olną  U krainę, k tóra stanie 
się wówczas wałem odgradzającym  nas 
od w rogo usposobionej Rosji.

Rzeciecki chciał coś odpow iedzieć, 
lecz hasło udan ia  się na kolację, ode
b ra ło  m u tę m ożność.

N ocy  tej d ługo świeciły się światła 
w  oknach pałacu O rskich. G oście b a 
w ili się doskonale, jeden  ty lko  p u łk o 
w nik Zaliw ski, ba rdzo  prędko  po k o 
lacji, opuścił to  w esołe zebranie.

M inister chciał rów nież odjechać, 
lecz piękna pan i dom u potrafiła  go 
zatrzym ać i o to  już w iruje w tańcu, 
trzym ając ją  w  objęciu.

D opiero , gdy  niebieski świt zajrzał 
do okien, rozbaw ieni goście zaczęli 
opuszczać pałacyk O rskich.

W  opustoszałym  salonie, została A la 
sam ą. W tedy  otw orzyła drzw i w io 
dące na  taras; oparła  się o balustradę 
i patrzy ła  na budzący  się dzień. Z  ust 
jej zn iknął uśm iech — w ykrzyw iły  się 
w yrazem  znużenia.

Ręką, błyszczącą o d  bry lan tów , o d 
sunęła spadające na  czoło w łosy.

(<ł. c." n.j



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  K R A JU

— Pan P rezydent R. P. p rzy jął na 
uroczystej audiencji -nowego am basa
dora  S tanów  Z jedn., m in. D rexel- 
B iddla, k tó ry  M u w ręczył listy  uw ie
rzytelniające.

— M arszałek Sm igły-Rydz w ziął u- 
dział w  uroczystości w ręczenia sztan
daru  gim nazjum  m iejskiem u im. Lisa- 
K uli w  W arszaw ie. N a uroczystość tę 
p rzyby ła  z R zeszow a m atka pułk . Lisa- 
Kuli, b ra t i siostra.

Po pow rocie z tej uroczystości M ar
szalek Sm igły-Rydz p rzy jął z ba lkonu  
swego m ieszkania defiladę organizacji 
PW ., harcerzy i k lubów  sportow ych, 
k tóre  obchodząc doroczne święto W F. 
i PW ., po  złożeniu w ieńca w  Belwe
derze przem aszerow ały ulicą K lono
wą p rzed  N aczelnym  W’odzem.

— R ektorzy w szystkich szkół aka
dem ickich zostali przyjęci przez M ar
szalka Śm igłego-Rydza, którem u zrefe
row ali stan nastro jów  panujących 
w śród m łodzieży. Pan M arszałek dał 
w yraz nadziei, że przy  w spólnym  w y
siłku czynników  rządzących i w ładz 
akadem ickich, uda  się w nieść uspoko 
jenie i wejść na  drogę ogólnej p o p ra 
w y w arunków  pracy i życia w szkołach 
akadem ickich.

— W  Zgierzu K olo Łodzi odbyła  
się uroczystość odsłonięcia tab licy  pa
m iątkow ej, w m urow anej w gm achu za
rząd u  miejskiego ku  czci M atki M ar
szałka Piłsudskiego.

N a  tab licy  p o d  popiersiem  M atki 
M arszałka P iłsudskiego um ieszczono 
daty : 1842—1S84 i napis treści nastę
pującej:

„Tej, k tórej uczuciu syn złożył swe 
serce w ho łdzie  M arii z Billewiczów 
Piłsudskiej.

U osob ien iu  cnót m atek Polek, k tóre 
dały  O jczyźnie pokolenie bo jow ników  
o N iepodleg łość w  dniu  Święta M atki 
W dzięczni Zgierzanie".

— Prym as Polski ks. kardynał 
H lo n d  baw ił w  Stanisław ow ie na u ro 
czystości ko ronacji cudow nego obrazu  
M atki Boskiej Łaskawej w  kościele o r
miańskim.

— M in. K ościalkow ski w ziął w  im ie
niu  P. P rezydenta R. P. udział w  o b 
chodzie stulecia zak ładu  zdrojow ego w 
D ruskienikach, i odsłon ił tablicę p a 
m iątkow ą ku czci M arszałka P iłsud
skiego, k tó ry  często w  tym  zdro jow i
sku szukał w ypoczynku po ciężkiej 
p racy dla Państw a.

—• M inister spraw  w ojsk. gen. Kas
przycki p rzy ją ł delegację pracow ni
ków  W ytw órn i Sprzętu Przeciw gazo
wego oraz fab ryk  pryw atnych „Sa
n o k ”, „W olbrom ” i ,E. W alte r”, k tórzy  
złożyli dar w postaci 5.000 sztuk 'pia
sek przeciw gazow ych i 200 u b rań  o- 
chronnych dla arm ii oraz 132.794 zł. 
zebrane w śród  personelu  fabryk.

— M iasto C ieszyn ofiarow ało  2.500 
m. kw. parcel po d  budow ę dom u na 
m ieszkania d la  oficerów  i podofice
rów  W . P.

— W  Cieszynie o d by ło  się u roczy
ste w ręczenie A rm ii ciężkiego karab inu  
m aszynow ego z koniem  i uprzężą, u- 
fundow anego  przez t. zw. w eteranów  
t. j. b . w ojskow ych z daw nej arm ii au 
striackiej.

— N a cm entarzu obrońców  Lwowa 
odby ła  się tradycy jna  uroczystość o d 
dania  ho łdu  pam ięci 3 am erykańskich 
lo tn ików , k tó rzy  w r. 1920 w w ojnie

polsko-bolszew ickiej polegli w  eska
drze im. T adeusza Kościuszki.

N ad  pięknie p rzybranym i m ogiłam i 
po r. E dm unda G ravesa, po r. M ac Cal* 
łona  i kp t. A rtu ra  K elly przem ów ił i 
odpraw ił m odły  pasto r Banszel. N a
stępnie z łożono  szereg w ieńców  od  sto 
w arzyszeń i organizacyj społecznych 
oraz eskadry am erykańskich lo tn ików  
z Chicago nr. 335. Z łoży li rów nież 
w ieńce: pik. K raus im ieniem w ojska 
i attache w ojskow y am basady am ery
kańskiej m jr. Jo h n  W inlsow .

— M inister ośw iaty prof. Swięto- 
slawski w yjechał z rew izytą do B uda
pesztu, gdzie zabaw i 4- dni.

— Z pom nika lo tn ika w W arszaw ie 
rob i się obecnie gipsow y odlew  n a tu 
ralnej w ielkości 8 m., k tó ry  będzie u- 
micszczony na  w ystaw ie paryskiej.

— W icew ojew odą w ileńskim  został 
m ianow any p. Józef R akow ski, naczel
nik w ydziału  sam orządow ego w  tam 
tejszym  urzędzie w ojew ódzkim .

— W  N ow ogródku  o dby ł się okrę
gow y zjazd organizacyj odcinka w iej
skiego O bozu  Z jednoczenia N a ro d o 
wego w obecności około  tysiąca dele
gatów . Przew odniczący sektora w iej
skiego gen. G alica w przem ów ieniu 
swoim naw iązał do czasów, k iedy  b ro 
niły  bagnety  żołnierza polsk iego  i 
podkreślił, że dziś żołnierzom , strzegą
cym — zw łaszcza na  K resach — tych 
ogrom nych w artości, musi być każdy  
obyw atel.

— O głoszono w yniki akcji na p o 
moc zim ową dla bezrobotnych . W  
czasie od 5 październ ika do 15 maja 
r. b . zebrano  w śród społeczeństw a w 
gotów ce i naturaliach  32 m iliony 700 
tysięcy złotych, 24 m iliony w płynęło  w 
gotów ce, a  8 m ilionów  darów  w n a tu 
rze. O koło  1.300.000 osób miesięcznie 
korzystało  z pom ocy. Poza tym  doży
w iano pó l m iliona dzieci, co miesiąc.

Pom oc zim owa nie będzie zlikw ido
w ana — już 10 w rześnia b . r. ro zp o 
cznie się na now o zb iórka gotów ki i 
p łodów  rolnych.

— G rupa  regionalna senatorów  i po 
słów  w ojew ództw a kieleckiego uchw a
liła  opodatkow ać d iety  poselskie i se
natorskie na pom oc dla ofiar pow odzi 
i gradobicia  w  Kielecczyźnie.

— W  T atrach zginął tragiczną śm ier
cią nauczyciel Liceum Krzemienieckie* 
go W ronow ski, k tó ry  baw ił tam na 
wycieczce z 10-m.a abiturientam i. Prof. 
W ronow ski spad ł z ośnieżonego żlebu 
w przepaść.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— N a całej Litwie kow ieńskiej, 
gdzie zam ieszkuje przeszło 200.000 P o 
laków , nie ma obecnie ani jednej pa
rafii z księdzem  Polakiem , a w K ow
nie, zostało  ty lko  jed n o  jedyne n ab o 
żeństw o polskie, odpraw ione w nie* 
dzielę w  ciągu jednej godziny  w  n a j
m niejszym  kościele kow ieńskim  SS. 
Szarytek.

Jednakże rów nież i to  nabożeństw o 
ma ulec „likw idacji”, gdyż po bó jkach 
w kościele św. T ró jcy  aw anturn icy  li
tewscy, podburzan i przez szow inistycz
nie nastro jonych  duchow nych litew 
skich, z kolei skierow ali swą uw agę na 
kościół SS. Szarytek.

— Rząd litew ski za pośrednictw em  
banku  ro lnego przeprow adza w dal
szym  ciągu in tensyw ną parcelację 
w iększej w łasności ziem skiej, zna jdu 
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jącej się w rękach Polaków . W iększe 
m ajątki przew ażnie od  razu  nabyw ane 
są przez w yższych urzędników  litew 
skich. M ajątk i o glebie mniej u ro d za j
nej rozparcelow yw ane są na kolonie 
20 — 30 hektarow e i sprzedaw ane są 
Litwinom.

Z A  G R A N IC Ą
— Ojciec Św ięty obchodził dnia 31 

m aja b. r. 80-tą rocznicę urodzin .
— R ada Ligi N arodów  uchw aliła re

zolucję, w której w yraża zadow olenie 
z pow odu  in icjatyw y londyńskiego 
K om itetu N ieinterw encji, zm ierzającej 
do w ycofania w szystkich cudzoziem 
ców uczestników  w alk w H iszpanii i 
wzywa w szystkich członków  R ady  Li
gi do wszelkich w ysiłków , zm ierzają
cych do przerw ania w alk i dan ia  n a ro 
dow i hiszpańskiem u m ożności decydo
w ania o w łasnym  losie.

— W  A nglii nastąpiła zm iana rzą
du. Prem ier B aldw in po d a ł się do d y 
misji. K ról nadał mu przy tej sposob
ności ty tu ł lordow ski. Przyw ódca ro 
botniczej partii p racy Mac D onald , 
k tó ry  rów nież ustąp ił ze stanow iska 
prezesa tajnej rady  nie p rzy jął ofiaro* 
w anego mu przez kró la  ty tu łu  szla
checkiego. Prem ierem został N eyille  
C ham berlain , dotychczasow y kanclerz 
skarbu. N ow y gabinet sk łada się z

15-tu  konserw atystów , 4 narodow ych  
liberałów  i 2 narodow ych  labourzy- 
stów  (partii pracy).

— Podczas oficjalnego otw arcia pa
w ilonu sow ieckiego na w ystaw ie św ia
towej w Paryżu  zaszły skandaliczne . 
incydenty  podczas przem ów ienia k o 
m isarza w ystaw y publiczność zaczęła 
w znosić okrzyki na cześć Rosji sow iec
kiej, a gdy  orkiestra, zgodnie z cere
m oniałem , jako  hym n sowiecki, zagra
ła „M iędzynarodów kę”, zebrani, nie 
w yłączając w ielu deputow anych, po 
częli śpiewać „M iędzynarodów kę" z 
orkiestrą, w znosząc do góry  zaciśnięte 
pięści.

Przedstaw iciele w ładz pośpiesznie o- 
puścili paw ilon sowiecki, w którym  
pozostał jednak  poseł Z . S. S. R. w 
Paryżu, H irszfeld , k tó ry  zain tonow ał 
„M iędzynarodów kę1’ po raz drugi.

— R ząd litew ski uruchom i! w p o b li
żu m iejscowości K rottingen obóz p ra
cy przym usow ej, do k tórego w ysyłane 
będą. osoby, skazane d rogą adm inistra
cyjną. za zagrażanie bezpieczeństw u 
państw a i porządkow i publicznem u.

— B yły szef G PU  i b . kom isarz lu 
dow y Jagoda, przebyw ający  w w ięzie
n iu  na  Łubiance popełn ił zamach sa
m obójczy, przecinając sobie ży ły  od* 
łam kiem  szyby. P odo b n o  b y ł on sy
stem atycznie zatruw any.

P a ń s t w o w y c h  W y t w ó r n i  U z b r o j e n ia -
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